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BENESZ, . 
cze<Ski minister spraw za· 
granicznych, ma kandydo· 
wać na stanowisko prezy• 

denta Czechoslowacll. 
rocznicę urodzin obchodzić 

będziemy __ 22 lutego. 

DUNIKOWSKI FABRYKUJE ZŁOTO Z PIASKU 
~ garści ziemi wydobył on w obecności ekspertów 25 miligramów 
złota.-Rewelacyjną teorję wylcrył jego ojciec w czasi~ jasnowidzenia 

DunifloÓJsfli ut.r•vnluie sr1Joiq rod•in~ :te spr•rdaiu 
słoto, flt.ór~ SOIR produfluie 

. . Paryż, 19 lutego. l Pod skrzynką Dunikowski ustawia 
Sensacyjne doświadczenia Dunikow- tacę z pi;eskiem, który poddawany pro­

skiego, który zdałał. wydobyć złoto z z.ie mieniom Zeta, wydziela ze siebie złoto. 
mi, wywołały wielkie wrażenie nietylko Dunili owski oświadczył, że nieprawdą 
we Francji ale i w całym świecie. Miesz- jesf, by produkował złoto z niczego. 
kanie jego w San Remo oblężone jest Może on tylko przyspieszyć o kilka wie 
przez dziennikarzy i fotografów. Szpat- k6w proces, dokonywujący się w natu­
ty pism paryskich przepełnione są opi- rze. I tak naprzykład z tonny żelaza 
sami doświadczeń Dunikowskiego. Do- można za pomocą normalnych metod 

WYDOBYĆ KILKANAśCIE GRAMóW 
ZLOT A, 

podczas gdy Dunikowski może wydo­
być 50 gramów ze zwykłego piasku, z 
którego zwykłą . metodą nie uda się wy• 
dobyć nic złota-Dunikowski może wy­
dobyć kilka gramów. 

świadczenie odbyło się w obecności eks 
perta chemicznego trybunału paryski~­
go, inż; Bonna. 

Swiadkami oficjalnymi byli poza tero 
dwaj adwokaci Dunikowskiel!o dr. Le­
grand z Pa?'Yża i dr. Ameglio z San Re­
mo oraz 9-ciu wybitnych francuskich i 
włoskich dziennikarzy. 

Piasek, ehemikalja i wszystkie przy­
rządy, z wyjątkiem samef!o aparatu 
przywiózł do San Remo w opieczętowa­
nych paczkach inż. Bonn. 

Dunikowski przez cały rok mieszkał 
wraz z rodziną w San Remo w zupełnej 
nędzy, zużvwa:ąc każdy grosz na rekon­
strukcję swojego fantastycznego apara­
tu. Mieszka w 3-pokojowem ubo~iem 

. mieszkaniu na III piętrze czynszowego 
domu, w biednej dzielnicy miasteczka. 

Laboratorjum swoje zainstalował w 
kuchni, gdzie też odbyło się wczoraj do­
świadczenie. 

Aparat Dunik'owskiej!o jest ro.dzajem 
lampy projekcyjnej, zamkniętej w skrzyn 
ce, ustawionej na 4 nóżkach. Tajemnicą 
aparatu jest ukryty w skrzynce przy­
rząd, wydzielający promienie Zeta. 
IOOOOOOOCOOOOOo 

Zgładz.iła ze świata 
swe nieślubne dziecko 

Łódź, 19 lutego. 
far) Posterunek policyjny w Budzi­

s!a wiu zaaresztował w dniu wczoraj­
sz.ym 23-letnią Helenę Rwpkównę, za­
mieszkałą we wsi 9sieki - Wielkie, pod 
zarzutem zgłodzema ze świata swego 
nieślubnego dziecka. · 

Oświadcżył on w dalszym ciągu, że 
wynalazek jegp jest w rzeczvwistości 

Dnnikow~ki WJDiluł. rńwniei ~rumienie !mieni 
które zapaluć będą samoloty znajduiące się w biegu 

• Paryż, 19 lutego (PAT) 1 wietrzu samoloty. Sprawozdawca ·pisma 
„Le Journal" zamieszcza sprawozda- obecny był przy małem doświadczeniu, 

nie z wizyty u DunikowskieJ!o w ·San Re jakie przeprowadził Dunikowski, gdy z 
mo. Sprawozdawca pisma podaje, że odległości kilku metrów zapalił za po­
Dunikowski nietylko wynalazł metodę mocą swego aparatu nasyconą benzyną 
wydobywania złota z ziemi złotonośnej, I zabawkę swej córeczki. Dunikowski 
ale także znajduje się w przededniu u- pragnie p·odarować swój wynalazek 
k!!~czenia pracy nad „promieniami śmier . Francji, o ile nastąpi rewizja jego pro­
C:J , kt6re mogłyby zapaląć let:ące w po cestt. 
1XXXX)(;(). 

Powódź na przedmieściach· Łodzi 

tylko zastosowan'iem rewelacyjnej teo­
rii, na którą wpadł ongiś jego ojciec w, 
momencie niezwykłego jasnowidzenia, 
patrząc na formowanie sie strumienia ki 
piącej lawy jednego z wulkanów w: po­
łudniowej Ameryce. 

Wczorajsze doświadczenie - utrzy.­
mują świadkowie - należy uważać _za: 
definitywne. Podjęto najdalej idące środ 
ki ostrożności, które 

WYKLUCZAJ A JAKIEKOLWIEK 
OSZUSTWO. 

Ekspert trybunału paryskie~o stwier· 
dzit, że z piasku, który nie zawierał wca 
le złota, Duninrnwski, po naświetleniu 
go promieniami „Zeta" wydobvt · 

25 MILIGRAMÓW 13-to KARATO­
WEGO ZŁOTA. 

Najważniejszm co da się powiedzie·ć 
- oświadczył ekspert inż. Bonn - jest, 
że metoda Dunikowskiego przewyższa 
swojemi wynikami wszystkie inne me• 
tody wydoby wania złota. stosowane 
dotychczas. 

Jak się okazuje, o·d przeszło roku, od 
kąd Dunikowski wybudował swój nowy 
aparat, utrzymuje sie on wraz z żoną 
i 4-giem dzieci wyłącznie ze sorzedaży 
złota, które wydobywa z plasku, czer· 
panego w San Remo. ' 

Jak stwierdzono, złoto zakuoywała 
regularnie filia Banku Włoski~o w San 
Remo i miejscowi jubilerzy. 
· Prowizoryczny aparat Dunikowskie­
go pozwala naświetlić tylko mate ilości 
piasku, mimo to Dunikowski 
UZYSKIW AL PRZECIĘTNIE 10 - 15 
GRAMÓW ZŁOTA TYGODNIOWO. 

Wczorajsze doświadcz·enia badą po­
nowione dziś i jutro rano, poczem eks­
pert inż. Bonn zalkomunikuie do Paryża · 
ściśle cyfrowe wyniki. . 

~dwokaci D tmiikowslkiego zapowie· 
CizieH wczoraj , że wniosą 
ŻADANIE KASACJI WYROKU Z 1932 

ROKU. 

Aresztowanie na.St<\IPUO nasikutek 
przeprowadzonego dochodzenia. które Na ul. Inflanckiej na Bałutach · komunikacja Odbywała się łódkami. (Patrz repo~ Zwłoki noworodka 
ustaliło, że Rzepk·ówna w ostatnich mie taż na str. 3-eJ">. · · W krzakach 
siącach znajdowała s' w t · d · · 
nym, a krótko po te·~~ zna~e~~~~~ ś~i~~ 100000CX• Niezwykłe odkrycie w Zgierzu 
!~~-szcze mogiłę w_ okoli.cy··· ws.i Budzi- napad rabunk· O\VY pod łiodz·1ą J Łódź, 19 ·lutego. 

Doprowadzona do pohcn. me przy- w okolicy stawu miejsfoie!!o, jakieś zawi-I (gr) Dziś rano znaleziono w · Zgierzu, 

znafa się do imputowanego jej czynu, Złoczyńcy ciężko zranili wieśniaka, poczem zbiegli niątko, w którem znajdował się trup no-
wobec jednak obciążających dowodów Lódź, 19 g,rudnia. ny, gdyż od strony nieznanych osobni· worodka, płci męskiej. Zwłoki przewie-
i zeznań świadków, osadzono ją w are· {gr.) Dziś w nocy zbudzony zostat ków padło kilka strzałów. Ranny gos- ziono do prosektorium celem dokonania -
szcie. Dalsze dochodzenie orowadzi ze snu strasznem ujadaniem psów wla- podarz padł na ziemię, zalewając się sekcji. · 
miejscowy posterunek. ściciel zagrody we wsi Krysiaki pod ' krwią. Napastnicy widząc że życiu je- PrzypaClkowy - przecllo.dzeil spo­

Łodzią, Antoni Łaciński. Ody wybiegł go zagraża niebezpieczeństwo - zbie- strzegł paczkę, , dość dużych rozmiarów, 
na podwórze spostrzegł kilku · niezna- gli. Powiadomiony o napadzie woje- leżącą w krzakach tuż obok stawu. Za­
nych osobników dobierających się do wódz-ki urzącf śledczy w Łodz. i wszczął ciekawiony jej zawartoś,cią, spostrzegł z 

I 

Dziś 
o godz. 3-ej p~ południu uka­
że się specjalne 

loter~ine wy~anie ,Jxnrn~~n" 
zawierające pełną tabelę wy­
granych pierwszego dnia 
ciągnienia - pierwszej klasy 
Loterji Państwowej I 

przerażeniem, iż zawierała ona zwłoki jego domu. taciński wszczął aJarm zo- energiczne poszukiwania ze so_rawcami 1 z stał 1'ednak naty_chmiast unieszkodliwio- napadu. niemow ęc~a. aalarmowano policję. 

Plebiscui w Jlu·sir;i 
~ensoc;uine ośfl'iodc::rtenie fian.:lerso ~eliusc:linieeo 

' _ ,Wiedeń, 19 lutego (PAT) I boda Austrji będżie zabezpieczona i żad 
Z okazji zabrania frontu oiczyźnfa- 1 ne obce wpływy nie będą jej podminowy 

ne~o w Linzu kanclerz Schusch'nigg o- I wać. Plel?.iscyt odbędzie się pod has­
świadczył w sprawie plebiscytu w Au- łem „Austria dla austrjaków", a pierw­
strji, że rząd austriacki jest za plebiscy szem pytaniem, na które ma on dać od­
tem, ale może on być przeprowadzony powiedź, będzie; kto iest za morder­
dopiero wówczas: ki C' ;iy całkowita swo- stwem politycznem, a kto prze~wi _ 

Władze wszczęły dochodzenie . w celu 
ujęcia zbrodniczej matki. lsfnieje przy• 
puszcze1).ie, że wyrodna matka zamor'do- · 
wała swe nieślubne dziecko, nastwnie , 
zaś porzuciła w ok:olicy stawu. 

.Koniec strejku 
windziarzy w Ań:leryce 

Nowy Jork:, 19 littego (PAT) 
Str_a;jk windzia.rzy został : zakończa.. . 

ny. Spór będzie poddany orzeczeniu ro.z 
iem czemu.: "" ' 
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Zd t ł b t , tk f WOLNA TRYBUNA ezer erowa , a y ra owac sw~ ma e1~.~:::!~~~:-.~~~~:.:.:~~'.;A;,~:E 
Masowe morder twa agenta ubezpieczeniowego, który bakcyla- :;:;::d:;:: :~:~:c:a1:~~ó;~0 n!:1:i~s::~~1; 
ml tyfusu ł choi ,, u•mterca wych klljentów • ..;....Straszliw tajem- ~-..Jak l Hlety fizyczne, oraz wyolbrzymia~ 

· k I j f k • powodzenie. Trochę skromności nigdy nie za· 
nica OSZ one sza y.-Martyrologja b. ochotnika armji francus ieJ wadzi. 

(z) Życie Jerzego "Ouerina, legionisty na matka swemu doroslemu synowi. - nia t:astrzyknął sobie hodowane pr&ez >. tern do rzeczy, Co się tyczy oweJ Pani. 
z Sidi-Bel-Abes, Jest ponurym roman- Pokatę ci gabinet Girarda. Jest on ageń siebie bakcyle. · któr11 Pan chciałby poznać, to z tym wymarzo-
sem, który mógłby posłużyć tłem naj- tern ubezpieczeniowym i dobrze mu się Matka Jerzego Guerin nie wiedziała i nym Ideałem, będzie znacznie gorze!, albowiem 
oardziej sensacyjnej powieści kryminał- powodii. o nikczemnym procederze, uprawianym I ma Pan ... zbytnie wym!lganla. Żąda Pan aby 
nej Wallace'a. Pokój, do którego wprowadziła Jerze przez jej przyjaciela. Nie wiedziała też, była mądra, Inteligentna, miała takle, Jak Pan, 

Rodzina Ouerina mieszkała w skrom go, nie różnił się w niczem od zwykłego że posiada an prawną małżonkę w oso- zainteresowanie 1 była bardzo ładna i świeża, 
nem mieszkaniu na przedmieściu Pary- gabinetu. Tylko w kąeie w oszklonej bie byłej posługaczki sklepowej, Joanny Jak „rosa wiosenna".„ Czy to trochę nie zadu­
ża. Pewnego razu - byto to akurat w szafie stały jakieś naczynia, zaopatrzo- Drouhin. Utrzymywanie dwóch miesz· żo Jak na Jedną osobę? ... Całe szczęście wtem, 
dniu, kiedy Jerzy kończył trzynasty rok ne w nalepki: „Bakcyle tyfoidalne", „ba· kań pochłaniało znaczne sumy. Henryk t.e pierw czy późnlel 1 na Pana przyJdzle taka 
życia, - matka opuściła dom rodzinny. kcylę cholery" i t. p. Girard musiał dużo zarabiać. słabość miłością zwana, która okryJe oczy Pa· 
Na pożegnanie uściskała syna, mówiąc - Nie dotyka) nlczego - zawołała Został więc agentem ubezpieczenio- na przepaeką 1 kate wierzyć, te ta właśnie wy· 
mu, że może Ją znaletć up. Girarda. Byt p. Girard, - nawet służącej jest zabro- wym i asekurował wszystkich swoich brana posiada wszystkie zalety. Tymczasem 
to elegant z czarnym wąsikiem, który niony dostęp do tego pokoju. Ja sama znajomych - bez ich wiedzy oczywiś- niech się Pan uczy, studiuJe, czyta co 
dawał chlopsu sous i cukierki, a ktorego sprzątam go codziennie. cie - inkasując przypadającą prowizję. jest bardzo chwalebne i niech Pan spoJrzy 
matka przyjmowała w tajemnicy przed Jerzy Ouerin wrócil na front. Pew- Polisy były wystawiane na panień- krytycznie! na siebie. Opisał ml Pan bowiem 
ojcem. · nego dnia wpadł w jego ręce skrawek ga skie nazwisko jego żony. Równocześnie siebie tak dokładnie, że mam prawie obraz .Je· 

Chłopiec został przy ojcu 1 przez sze- zety z sensacyjnemi nagtówkami: „No· Girard począł studjować chemję i biolo- go przed oczyma a mimo to nie wspomniał Pan 
r.eg lat nie słyszał nic o matce. Ody woj wa afera pary trucłcleli. Aresztowanie gję, chcąc w sposób, nie wzbudzalący ani 0 Jednel swo

0

Jei wadzie. Czyżby Pan był w 
na wybuchła, jako 17-letni młodzieniec, agenta ubezpieczeniowego Girarda". - podejrzeń, wyprawiać swe ofiary na1 rzeczywistości ideałem? Człowiekiem bez wad. 
zaciągnął się do ~ojska. Wówczas to .o- qd yodmówiono mu url?PU, o który z~: t~mten świat. . . I Jakoś ml się w to wierzyć nie chce, ale raczeJ 
trzy?Jał od m~tk1 pierwszy znak ~yc1a. biegał, zdezerter_ował, me mog~c zniesc W ~ym samym czasie przystąpił d.o przypuszczam, że pominął Pan dyskretnie swo· 
Napisała d? mego. Podała mu swoJ ad- myśli, te y.r chwdl, gdy toczy st~ proces hod?wh bakcyh tyfusu, cholery, gruźh- le słabostki, albo przez wstydliwość (zgoła w 

res, lecz pisała: „Nie wolno ci mnie od- Jeao matki, zabraknie go przy nteJ. Przy cy i t. p. W ciągu dziesięciu lat Girard I tych wypadkach zbędną) albo tet (co Jest zna­
wledzać'6. ~dy młody ochotn!k otrzy- bywszy .do Paryża, yobiegł. do. p~efektu zgładził .kllkadzł~sląt o~ób. . czole gorsze), wcale Pa~ swoich wad nie do· 
mal swój pierwszy ?rlop, zawiadomił. o ry pohch, .a na.stępn.1e do w1ęz1ema„ do- .PremJe ubez~ieczen10we pode1mowa strzega. A to bardzo niedobrze, bo nie można 
tern matkę. Pozwoliła mu, by do mej magając się widzenia z matką. Zaząda- la Jego prawna zona, która skazana zo· 1 1 1 ć J d dę la Panu wska'-'t 
przyszedł, ponieważ Girard był chwilo- no jego karty urlopowej, a gdy nie mógł I stała na dożywotnie więzienie. z nke~d wa czyt· e N~ą ;ap ~ po tar si b;ć 
wo nieobecny. Pani Guerin-Girard mie . jej okazać, został aresztowany i skaza· Dla syna Józefy Ouerin-Girard dro- w a ym razt ee. a um s m : t~bte 1 szkała w pięknej willi, otoczona przepy ny na 2 łata więzienia. Gdy odzyskał ga do kariery we f rancji byta zamknię- mn~e~ z~r:izu~ a~~· ;im~J d i"~ P s ml· 
chem I bogactwem. : wolność, matka odsiadywała wyrok. Gi- ·ta. Zaciągnął się więc do legji cudzo- mn e 9 e e oc a · 0 • 

1 
e pos a a an za 

- Mam dużo pieniędzy I Jestem szczę! rard zmarł w więzieniu śledczem na gru I ziemskiej, gdzie niewątpliwie zakończy łdow:nle d~ r1rn~ył I staw a P~n wtżef ~alory 
śliwa - oświadczyła ciągle jeszcze pięk ' źli cę. Mówiono, że w chwili arcsztowa- · cierniową drogę swego życia. uc

1 
a,Pan te Jcia ad- oraz, ed n el wył odrzY

1
• 

stu e an swe uro y na uwo zen e m o yc 1 

WOLISZ PAPĘ CZY MAMĘ?.~. 
Sielanka tygrysiej rodz;ny w berlińskiem Zoo. - H.ról 

dtungli znosi pokorniP razy .swej małtonki ... 

dziewcząt - fo się Panu bardzo cltwalL 
Co się zaś tyczy tel ,,lednel Jedynej", kłó• 

ref Pan Jeszcze w tyciu nie spotkał, to hl w 
danym wypadku nic na to nie pomogę.Wldocz• 
nie serce Pana Jeszcze drzemie ł ładna z do· 
tychczaso"ych znajomych nie zdołała go roz• 
budzić. Ale to przecleł w swoim czasie przYI• 

(x) W berlińskim ogrodzie zoologicz-! z lekka zazdrosnym wzrokiem i mruczy z dozorców, ażeby zapobiec ewentualnej dzle. 
nym przyszły na świat dwa ntłode ty- niezbyt zachęcająco. i „kłótni w rodzinie" lub „scenie małżeń- Co się zaś tyczy pytania zawartego w do· 
gryslątka. Wydarzenie to wzbudziło pe . Na wszelki jednak wypadek wpobli-' skiej", która mogłaby mieć tragiczny e- pisku na które miałam odpowiedzieć Jednem 
wnego rodzaju sensację, albowiem dzi- żu klatki z tygrysami czuwa stale ~tóryś pllog. tylko słowem, to właśnie odpowiadam: ,,nie". 
kie zwierzęta, pozbawione wolności, nie •oaoooat Nie zgadł Pan, ant w Jednym. auł w drugln1 

:~t~:z;::.:~!~~!i~.~~~··1:: ~i ta1·~mniH 00[~0~rnnił ..l~mor~owannr !iónr "':.~~~A N. w LODZI. U•t PaoJ w"""'' chować dzieci króla dzungh w ciasneJ, p . mnie. Posiada on takle głębokie tony szczereiio 
metalowej klatce? ... Ponieważ zwierzę Dramatyczne przeiycła dwuch dz_1ewcząt, kt6rym rzekoma matka bólu I talu, oraz świadczy o tem, te Panlcler-
ta w niewoli niezawsze odznaczają się na łożu śmierd wyjawiła wstrząsającą prawdę pl. Cierpi podwóJnle, ponlewat Jest Pani bar· 
instynktem macierzyńskim chciano ty- (z) z Madrytu donoszą 0 niezwykłym I wany i skazany na dożywotne więzie· zo Inteligentna I dostrzega to co dla Innych 
gryslcy odebrać młode I dać fe do WY· wypadku kryminalnym. nie. Niedawno Hudes został ułaskawio jest nieodstępne. Pozatem posiada Pani Jasny I 

karmienia psiej matce. W małem miasteczku w pobliżu Ma-1 ny. Jakież było zdziwienie władz wię· obrazowy styl, który świadczy, te przy pew-
Bylo to jednak zbyteczne, albowiem drytu zmarła pewna staruszka, która ziennych, gdy ułaskawiony 'rięzień nie neJ dozie dobreJ woll, tego chyba Pa~I nie brak 

tygrysica okazała się czułą opiekunką przyz;nała się dwum swym dorosłym c6r I chciał wyjść na wolność. Naskutek je- oraz odpowiednie! pracy przygotowawcze!, 
s~ych ~zleci i. PO urodze~iu st~rannie o- kom, że nie jest ich matką, i że w swoim go natarczywych próśb dyrekcja więzie mogłaby Pani zabrać się, w wolnych chwilach, 
bhzała Je swoim ostrym Językiem, a na- czasie wzięła je na wychowanie od ojca Inia powierzyła mu funkcję ogrodnika.. do pisania. Nie przesądzam oczywiście zgóry 
Stępnie pozwoliła im ssa~. . . ich, który zapłacił jej zg6ry znaczniejszą 1 Gdy młode dziewczęta, które dowiedzia wartości tych Pani prac, albowiem z krótkiego 

~ozorcy ogr~d~. oddz!ehh klatkę ~y- sumę i od tej pory nie zstłaszał się wię-1 ły si ęo tajen~ . .nicy swe~o urodzenia! zg!o llstu, trudno Jest się zorientować. W każdym 
grys1cy od klatki Je] matzonka drewma- cej. siły się do 01c;:a, ten wpadł w w1elk1e razie niech Pani pracuje nad sobą. Niech Pani 
nem przepierzeniem w obawie .o los mlo Poniewat staruszka wyjawiła mło- podniecenie i kategorycznie odmówił u- tak bardzo rozwinie swego ducha, ateby zmu­
dych. Tymczasem, ku ogólnemu zdu- dym cl.tiewczętom nazwisko ich ojca, trzymywania z niemi jakleslokolwiek kon slć do patrzenia na siebie Innem okiem tych 
mieniu tygrys okazał się równie! nle· kt6rym był kapitan Hudes, postanowiły taktu, twierdąc w dalszym ci14gu, ie nie wszystkich, którzy dzlslal dalą JeJ tytko „lał· 
złym ojcem, i gdy mu pokazano dzieci orte go odszukać. Okazało się jednak, że ma córek, gdyt zamordował ie i za to mutne serc", Jak Pani to ładnie określa. 
przez szparę, począł przyJatnle mruczeć w 1918 roku kapitan floty portugalskiej, właśnie przestępstwo siedział kilkana· Nie wiem w Jakim zawodzie Pani pracuje, 
Wobec tego usunięto z klatek przegrodę Hudes, złożył pewnejlo dnia zameldowa ście lat w więzieniu. Jaki fach Pani posiada. To wiem tylko, że Jest 
drewnianą i poczęto obserwować zacho- nie do policji, że po śmierci swej · żony Ten niezwykły wypadek zaintereso- Pani wartościową osobą 1 nie wolno zrażać siP, 
wanie się króla dżungli. własnoręcznie pozbawił życia obie swe wał sfery lekarskie, które zajęły się ba· Pani tadnemt przeciwnościami. Posiada Pani 

Tygrys podszedł do małych, obwą· córeczki, których zwłoki wrzucił do daniem· stanu umysłoweJto kpt. Hudesa, bowiem bogate tycie duchowe, które mote za· 
chał je pieczołowicie, poczem starannie morza. obstającego przy swem uporczywem 
oblizał. Tygrysia rodzina spr a w i al a nie Wobec te.go, że władze nie miały j twierdzeniu, że jest mo.rderca dwu eh stąplć JeJ puste 1 pstre tycie Pant otoczenia. 
zwykłe wrażenie. wątpliwości co do prawdziwości samo- swoich córek. Niech Pani wśród towarzyszy będzie talcą, jak 

Tygrysiątka, które liczą obecnie po oskarżenia kapitana, został on areszto- ł zawsze, starafącą się o pracę i to, ażeby sta6 
t ' · t d · b · ł d J się pożyteczną, postara się być wesołą i zado· 

~: rr~::~~o~~~j:i<l~rii~~eawk~t~.wep~: Smutny los m o z·1ez· y powo enneJ"' woloną, choclat duszyczkę ma Pani zbolała t 
wnego razu stary tygrys bawiąc się z . krwawiące serce. Nie trzeba się tallć na swól 
młodymi, zbyt silnie ugryzł swego po- Mechanlzacta tycia wywiera u)emny wpływ na psychlkt: los, albowiem brak Jest często tudziom wspót· 
tomka, t~k, że tamten począł boleśnie i podrasta)llCych pokoleft czucia 1 mlmowoll unlkafą osób w obecności 
głośno pisz.czeć. . . (z) Dr. Krlchton-Mi'ller, zatożyciel i k1"ś interes do kolegi, mieszkaJ0 cego w których należy przybrać wyraz twarzy, pełen 

T bk db ł d O\ współczucia. To też niech Pani, mimo wszyst• 
yg~ysica .szy o PO ieg a o swe- dyrektor Instytutu Psychologji Medycz- innej dzielnicy, woli zatelefonować do ko, stara się upodobnić do swego otoczcni:i. 

go małzon~a i łapą wymierzyła mu kil· nej, wygłosił przed paru dniami referat, niego. Ojciec jego korzysta z telefonu dla a w zaciszu domowem, zamknąwszy się w 
50

• 

ka uderzen w głowę. poświęcony powojennej młodzieży. oszczędzenia czasu, syn - aby uniknąć ble, pracować nad samą sobą, nad rozwojem 
Tygrys przyjął karę ze stoickim spo· Do pokolenia tego odnosi się prele- zbytniego wysiłku. swego ducha 1 nad tem, ażeby Pani kiedy~ 

kojem i tylko dla demonstracU odwrócił gent z wielkiemi zastrzeżeniami. Zda- Za najgroźniejszy objaw naszej epo- wybiła się ponad tę szarą przeciętność 1 ponad 
głowę. Nie interesował się przez trzy dni niem jego, dzieci powojenne, wzgl. te, ki uważa jednak dr. Krichton-Miller sy- ten tłum, który dziś nie odnosi się do Niej tak, 
swemi dziećmi i nie dostrzegał nawet które przyszły na świat podczas wojny, stem „jednego dziecka". Przepowiada 
ich psot. Później jednak nie mógł pozo- nie ucierpiały wskutek tej wielkiej ka- no kryzys i upadek cywilizacji w chwi- Jakby P.anl tego pragnęła. 
stać obojętny wobec figlów małych ty· tastrofy, która nawiedziła świat. Skutki li, gdy cały świat składać się będzie wła PANI ZOFJA N. W KALISZU. Racja Jest 110 

grysiątek, które właziły oJcu na grzbiet, wojny oddziałaty na nie raczej zupełnie śnie z takich jedynaków, przebywają- Pani stronie, ale dla świętego spokoju nieraz 
ciągnęły za uszy i drapały w nos. Stary powierzchownie. Znacznie gorszy w cych od najwcześniejszych lat swego lepleJ lest ustąpić. Amblcla Jest ambicją, to 
tygrys bengalski wielką łapą strząsał z tym kierunku wpływ miała na dzieci spo życia w środowisku dorosłych, przyzwy Prawda, ale Jest Jesz&e Jedno przysłowie, któ• 
siebie dokuczliwych malców, przewra- tęgowana nerwowość ich rodziców: oj- czajonych do skupiania na sobie ogólnej re w danl'Dl wypadku lde::itnle się nadaje. Zna 
cat je na grzbiet ,albo lapą popychał, ba ca, który wrócił z pola walk i matki, któ uwagi i liczących się tylko z własneml le Pani chyba. Brzmi ono: ,,Mądry" itd. Resz· 
wiąc się z niemi i karząc jednocześnie. ra przez kilka lat oczekiwała nadejścia z dążeniami i zachciankami. ty się Pani domyśla. Niech się Pani zatem 

Tygrysia rodzina żyje z sobą w ide- frontu najgorszej wiadomości. . Wychowanie wśród licznego rodzeń- uśmiechnie wyrozumiale I na tem zakończy 
al n ej zgodzie, która jednak może być ry J"lajbardziej sz~odliwy W?ływ WY:Vie stwa ~zieci. pr~y~wyczajają się do towa- każdy spór. Naifepiei z~esztą nie wdawać się w 
chło zakłócona. Młode tygrysy mimo ra Jednak - zdaniem dr. Knchton-M1lle- rzysk1ego zyc1a 1 tolerancJi w stosunku żadne dyspuh' z człow1eklem tak bardzo upar• 
że dochodzą do matki ilekroć gł Ód im d~ . ra - wprowadzona w ostatnich latach 1 do innych. „Jedynę dzieci" natomiast są 1 tym, rlbowiem prowadzi to Jedynie do nit:· 
kuczy, chętniej jednak wolą zabawy z ojlmech~nlzac)a ż~cla. Ws~ółczesne dzi~cj eg~i~t~czne. i ;iiet?Jeran~yjne: Dlatego 1 snasek. 
cem, na co mama - tygrysica patrzy 1 ko 1..tn1ka wszelkiego wysiłku. Gdy ma :a pózmeJsze zycie t. :Laa tr.1 :u~ tr1_~tn1e!. -
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„Ratujcie sie, ,bo woda zalewa mieszkania!.." 
DonieJ•kie •cenu no przed1oie!ciącb l:odzi, 

dofkni~fgcb powodz1q 
„Express" na Bałutach, Widzewie i Chojnach 

Łódź, 19 lutego. tora metra. \kania. wszędzie ten sam widok. Le· i nocy z soboty na niedzielę ~ostali ewa· 

Co widział 
(k). - W nocy z soboty na niedzielę Cały dorobek robotnika leży w nie·• żące w nieładzie sprzęty i woda na ścia· i kuowani. Część z nich umieszczo~o w 

miasto nasze nawiedziła powódź. Wsku ładzie na zalanej wodą podłodze. Po- ~ nach. Komisja, zło:lona z przedstawi· i domach noclegowych. ~ozostakłyIJ?i Ma· 
tek raptownego podniesienia się tempe· duszki napęczniałe od wody piętrzą się ! cieli władz obchodzi każde mieszkanie, •

1 

opiekował się z~rzą~ W~dz~ws .ie1 a· 
ratury, nagromadzony na polach śnieg na no~ym kredensie. Cegły z rozwalo- l sprawdzając rozmiar klęski. . nufakt:iry. .Kobiety. i. dziedcdi :im

1 
iesz~zo: 

począł gwałtownie tajać i woda zalała nega pieca wybiły szyby w oknie przez i Jakiś robotnik oprowadza nas po 

1 

no w swieth~y drugi~go o zi~ u zwi~z 
liczne objekty w kilku dzielnicach mia· które wdziera się do pokoju 'chłód. dotkniętych powodzią . mieis;a~h . , • ki; strze!eckiego, mę~czyzn zas w .świe· 
sta. Garnki i inne przedmioty kuchenne leżą - Tu wrzucił.em ~tlkadz1esiąt kr~b- , th:Y. związku rezerwistow przy Widzew 

Powodzią zostało nawiedzonych kil- w sieni. Marusik siedzi na połamanem ków, które potopiły się. A tu - otwae- · skie1 Manufaktur~e. 
ka ulic na Bałutach i na Chojnach, naj- krzesełku i tępym wzrokiem wodzi po ra komórkę - leży koza, która też zna· . Zarząd fabry~1 przyszedł ,z pomuloicą 
bardziej jednak ucierpiała ulica Baweł- zniszczonym dobytku. lazła śmierć w wodzie. ofiarom. powodzi. W połudnte na cę 
niana, gdzie kilkaset osób pozostało bez Podchodzimy do nie1!o. z komórek bije potworny odór. Bawełnianą przyjechał'.! W?~y, . naładc;>· 
dachu nad ~tową. Kto · k t d ? wane węglem. Robotmcv 1 1ch zony b1e 

5 - miesz a w vm omu k . kt, ł du' 0 ał 
. Po otrzymaniu pierwszych wiadomo· - Osiem rodzin. Na parterze czte- Ol:aczego nastap1'ła powo"dz·1 !1ną z wor a:fll; w. ore a Ją, p •• ści o powodzi, delegowaliśmy do Widze· ry i na ~órze czterv. Tamci mają do- H • a ~szy~cy UWlJaJą Slę, aby zebrać JaknaJ• 
wa naszego współpracownika, który ze· brze. Woda nie zrobiła im takich strat. Powodzią dotknięty został czworo· więcej węgla. 
brał na miejscu wyczerpujący materiał My w czworo - Marciniak, Grabowski, bok między ulicami Rokicińską, Szpital· Tam, gdzie woda nie uszkodz.iła 
i dokonał zdjęć z terenów zalanych wo· Kurowski i ja ucierpieliśm-y najgorzej. ną, Niciarnianą i bocznicą kolejową Wi- kuchni napalono. Może ściany prze· 
dą. - O, niech pan spojrzy! dzewskiej Manufaktury. schną i będzie można poustawiać meble? 

Na ul. Bawełnianej 
Przy zbiegu ulic Rokicińskiej i Ni­

ciarnianej wysiadamy z tramwaju, idąc 
naprawo ulicą Niciarnianą, wysadzaną 
z obydwu stron topolami. Z obydwu 
stron ulicy znajdują się małe drewniane 
domki, zamieszkiwane przez ludność ro­
botniczą. 

Dochodzimy do mostu, wznoszącego 
się nad kanałem. Przed nami rozciąga 
się widok na ulicę Bawełnianą, która 
jest właściwie polem. Siedem małych 
domków stoi w jednym rzędzie. Na ich 
tle widać potężny komin Widzewskiej 
Manufaktury i kompleks czerwonych bu 
dynków fabrycznych. 
. Ulica Bawełniana zawarta iest mię· 
dzy Niciarnianą a Szpitalną. Z prawej I 
jej strohy bie~nie kan.al odprowadzający 
z pobliskiego stawu wodę do fabryki a 
z łewei - bocznica koleiowa Widzew· 
skiei Manufaktury. 
. Już zdaleka dostrzegamy l!rupki lu­
dzi, gromadzących się przed domami. Są 
to ofiary powodzi - robotnicy z Widze 
wa i ich rodziny. Wszyscy mają miny 
zatroskane, na obliczach ich maluje się 
smutek. Dokąd się udadzą na posiłek? 
Gdzie ~rzenocują? 

Podchodzimy bliżei. Ulica Bawełnia· 
na przedstawia żałosny widok. Zbliża­
my się do pierwszych domków, które 
najbardziej ucierpiały wskutek powodzi. 
Teren tu jest niższy i tllatego woda mia· 
ła łatwiejszy dostęp. Stąd powódź roz· 
lała się w ,górę uliczki. 

Bawełniana 1, Mały drewniany do­
mek, bliźniaczo podobny do następnych. 
Przed domem wre ~orączkowa praca. l 
Strażacy wypompowują wodę z zalanych 
mieszka6. Kierownik X oddziału stra­
ży o~niowej, p. Górecki, prowadzi ake 
cję. Potężne pompy pracują, wyrzuca· 
jąc do wykonanego na poczekaniu ro· 
wu wodę. Bulgocząc brunatna ciecz 
przelewa się korytkiem do znajdującego 
się z drugiej strony ulicy kanału. 

Strażacy zmęczyli się już. Zastępują 
ich w pracy robotnicy, unosząc miarowo 
diwignie pomp. 

Mieszkania pod wod~ 
.\Y/chodzimy do mieszkania, zajmowa­

nego przez rodzinę robotnika Jana Ma· 
rusika. Od pro~u uderza w nasze no· 
zdrza okropna wo6 stęchlizny. W po· 
wietrzu czuje sie wili.toć, która usadowi­
h• się na ścianach aż po sufit. V/ oda o­
siąl!nęła tu sw6i najwyższy punkt: poł­
WWWWA 

Skrńtv telegraficzne. 
- Wskutek wichury nad brzeiiem Bałtyku 

wywrócona została polska tódt rybacka, a 
trzech rybaków utonęło. 

- Trybunał ludowy Rzeszy Niemieckiej 
skazał na karę ~mierci przez rozstrzelanie dw:e 
arystokratki za zdradę stanu. Wyrok wykonano 

- Władze w i leńskie aresztowały 9 l' Złon­
ków partii konllln istycznei. którzy założyli na 
Uniwersytecie Wileńskim jaczejkę komunisty­
czną. 

- Nad całą Europą przeszedl straszliwy 
orkan powodując w Niemczech, łiolandji i na 
Węgrzech wiele śmiertel;tych wypadków. 

- Jak to było w sobotę? i Do stawu, znajdującego się przy ulicy 
- Spałem w najlepsze, nagle budzi INiciarnianej, który łączy się z rzeką Ja- Sz:1fa przymarzła do s'c·1any 

mnie krzyk: „Ratujcie się, bo woda za· sień, spływa woda z sąsiednich pól i z i.f 
lewa mieszkania!". By~a wte.~v godzin~ I ter~nó~, położonych przy stacji kolejo- Podchodzimy do dot?ku P1;ZY ulicY. 
1 ~ nocy. Zer~ał~m s1.ę z łozka; pobu-

1 

WElJ Wi.dze~. .~cza. tern spływa tam WO· Bawełnianei 11. W mieszkamu Rozal1! 
dz1łem wszvstk1ch i lecimy na gore do da 7. w10slu M1bszki. ! Starnowskiei woda doszła do wysokości 
sąsiadów. Byli już tam wszyscy lokato· I W sob3te wieczorem śnie.~i poczęły pół metra. Parła z taką siłą, że obaliła 
rzy z. parte~u. Jak otworzył.em ~rzwi I tajać i zac~ął padać. de.szcz. .Poziom w~ piec. Kartofle w piwnicy zostały za· 
od mieszkama, woda wdarła się do srod- i dy w sbwte podnosił st~ z mmutv na m1 lane. Tak samo w druRiem mieszkaniu. 
~a .. Wid'zi~ł":III;• że już po ws~ystkiem, i ', i;iutę. ~ nocy ~aJlłvw bvł tak d~y, że' u robotnika Bronisława Zontaga. _ 
ze me da się mczeJ!o uratowac. Na ~o- · słuzy Wub:ewski~1 Mannfaldury nie mo I Idziemy dalej. Z jednego mieszka· 
rze kilka ~obiet zemdlało. ~y.mczascm !~ły oochl~>nąć cał~i Wildy, k~óra wyb.ła · nia czterej robotnicy nie mo~ą oderwać 
woda wzb1era~a coraz .bar~1e1. P:z~~ ! ~wi"Ho~1e .na ulicę Bawełru~ą. ! szafy, która przym~rzła do ściany. Wi· 
okna wy.dostali n~s straza~y. 1 przewtezh I . W. s1~dmm domkach. na ultcy ~aweł- 1. dok niesamowity. Jakieś d~iecko webo 
tratwami w bezpieczne m1e1sce. mane1 mieszka 50 rodzin robotmczych. , dzi do pokoju i 0 mało oo nie wpada do 

Obchodzimy pokolei pozostałe miesz 0!1ółem jakieś 200 osób. Wszyscy w otwartej piwnicy, pełnej wody. W o­
•OOOOC<X statniej chwili jakiś robotnik chwyta je 

Strzef :an·na . na zabawie... _Jageczne1· za w~~~dzie wilgoć, przeraźliwe zimno. 
U _ __ .ZhuJwi~łe. .deski grożą ;ąwal~ni~m· 

Hr s ~ I Sprzęty zwalone jedne na drugie, bez 
1'la11u, rwida6 w największym pośpiechu, 

. . . , . ru. • . •
1 
kiedy nie było czasu na rulowanie do-

(gr) Wo1ewódzk1 urząd sledczy po- I Na zabawie powstała konsternacia. bytku i każdy myślał tylko 0 tern aby 
wiad.omiony zostat_ o krwawej strzelani- Ran~y padt ~a pod!ogę, zalewając się ujść z życiem. ' 
nie, 1a~a wybu~hła p~czas za~a~y ta .• k\w_1ą. Po kilku mmutach P.r~ybyt. n.aj Tak pokolei zwiedzamv wszystkie 
n~czn.e1 we wsi Ostrow - Ka!ts.k1, WOJ. m1e1sc~ w~~~dku, przedstaw1c1el m1eJ- 1 domki. z niektórych mieszkań wypom· 
todzk1e~o. . . . sco~eJ poltcJl, ktory zaaresztował Bo- · powano już wodę. W innych jeszcze 

Pomiędzy kilkoma uczestmkam1. za-

1 

rowiaka. , . . . trwa praca. Młoda robotnica siedzi na 
bawy powstał spór o tancerke. Kiedy Jednoczesme iprzewnez10no wozelli progu swego mieszkania i płacze. 
wszyscy mieli już dobrze w czubie l o- rannego do miejscowego szpitala, gdzle - Tyle strat, tyle strat!„. Kto mi za 
gólna weso!ość ?garnęł.a tańczących'. go. f podd~no .go O?eracji. wyjęcia. kuli. Stan 1 to ws,zystko zapłaci? Kupił~m na wio· 
spodarz tei wsi, Stamstaw Borowiak, Dudk1ew1cza iest dosć powaznv. Boro- snę nową szafę. Teraz politura obe· 
podskoczył do swego sąsiada. Adama ~iak przestany został do dyspozycji schnie i popęka. Pościel do niczego. 
Dudkiewicza i bez słowa wyjaśnień, wladz sądowych. Ubrania męża i moje suknie leżą w piw· 

Zamordował konkurenta do reki siostry 
Ojciec podżegał syna do potwornej zbrodni 

nicy zalane wodą. Gdzie my się teraz 
podziejemy? Kto nam da jedzenia? 'Kto 
się nami za~piekuie?„. 

Lamentom biednei kobiety niema 
końca. 

1 ł ~ . Radomsko. 19 utego. ce skona• Wprost z Widzewa pojechaliśmy na 
We wsi Wiewiórów, ~m. Brudzice, Obecni przy tej zbrodni oJciec Józe- Bałuty . Sytuacja tu przedstawia się go 

miesz.ka zamożny gospodarz. Antoni fa, Antoni, i przyjaciel Śmiechowicza, rzej. Wody, które zalały ulice Tnflanc· · 
Smiechowicz wraz z córką Aleksandrą nlefakl Wł. Bujacz, podburzali zabójcę ką i Koszykową jeszcze nie spłynęły. _ 
i synem Józefem. Do Aleksandry Smie- do strasznego czynu. Naibordziej ucierpiały domy przy ulicy 
chowiczówny zaleca! się niejaki Jan Następnie sprawcy zbroJui, aby od- Koszykowej 12 i Inflanckiej 4

1 
w których 

Retyk. Ponieważ byt on biedny, rodzi- wrócić od siebie podejrzemJ, starali się piwnice w suterynach zostały komplet­
na Aleksandry usiłowała udaremnic ten upozorować samobójstwo Retyka, pod- nie zalane. Meble i cały dobytek loka· 
związek. Pomiędzy Śmiechowiczami i kładając mu pod ubranie nóż·. torów uległy zniszczeniu. 
Retykiem dochodziło często do kłótni, W rezu!tacie Antoni i Józef St;Ilie- Roboty nad kopaniem kanałów trwa· 
które doprowadziły wkońcu do krwa- cho.wie.zowie o.raz Władysław Buiacz ją tak, że w ciągu dzisiejszego dnia naj· 
wej zbrodni. Oto w dniu 31 maia ub„ r. zas1edh na lawie ?skarżonych ~ądu o- prawdopodobniej wszystko wróci do nor 
gdy Jan Retyk przechodził przez wieś kręgowego, na sesJi wyjazdowe1 w Ra-11 malnego stanu. 
Wiewiórów, zaczepił go Józef ~r.:iiecho- domsku, który skazał Józefa śmiecbo· Lokatorzy zalanych mieszkań na Ba­
wicz i uderzył bagnetem trz:vkrotnle I wlcza na .6 ~at wlęzle~ia, Antoniego na 'i łutach nie ponieśli jednak tak wielkich 
w plecy. półtora w1ęz1enia ł Bu1acza na rok wię- strat, jak robotnicy z Widzewa. 

zatany krwią Retyk upadł I wkrót· zienia. Poza tern powodzią. !lawiedzony zo-
~ • j '- • „ I • ' • ~ stał dom przy ulicy W armeńskiego na ,, •• ". posar u JIJl~SDIO(•ff~ C~o:inach. Woda uczyniła tam straty 

Nazajutrz na miejscu tragedJi znaleziono kości i buty •m•m•im.al.ne··--------
Oświęcim, 19 lutego. · nia .Jej sprawy. z 

Mieszkanka Babic pod Oświecimiem, W kilka dni po wyruszeniu z Babi~ aburzenla kOmUOIStyCZ• 
Skowrońska, prowadziła dluższv czas padła Skowrońska ofiarą wstrząsającej ne w JugosławJI 
spory ze swymi wierzycielami. Proce· tragedji. Oto podczas wędrówki -
sy te skończyły się niekorzvstnie dla przypuszczalnie późnym :i:ieczorem lub Jedna os.oba zabita, kilka rannych 
Skowrońskiej i w rezultacie cały małą· w nocy - została ona w odludnem Białogród, 19 lutego. 
tek jef wystawiono na lkytacie. Nie- miejscu napadnięta przez wilki, które (PAT) - w ubiegłą niedzielę w Ce· 
szczęsna wieśniaczka, pozbawiona da- rozszarpały ją i pożarły. Na miejscu tynji i Podgomicy doszło db zaburzeń, 
chu nad gtową i środków do życia, po- tragedii znaleziono nazaiu ~rz kilka ko- w których interwenjowała żandairmerja. 
stanowiła uzyskać rewizje procesu, a ścl I buty oraz dokumenty na nazwisko W Cetynji w starciu trzy osoby zostały 
nie posiadając żadnych środków mater Skowrońskiej. . ły ranne, w Podigomicy został zabity

1 
jalnych, udała się piechota do Warsza- Wieści o tej tragedji łiar1eszlv ohec- kupiec. Według urzędowy1C1h informa­
wy, by tam osobistą interwencją skło- nie do rodzi1111yc11 stron Skowrońskiej i cyj zaburzenia miały oharaik.ter komlU)i„ 
nić władze do przycbylne20 załatwie-1 wywalały ogólne poruszenie. ~tyczny. · 



ta.11a ! Tu f.adJtr L 
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
WTOREK, dnia 19•go lutego 1935 r. 

12.03-12.05. Wiadomości meteorologiczne. 
12.05-12.10. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10-12:25: Au.~ycja dla młodzieży p. t. , Po· 
chodem „1dz1emy . 12 25-12.45: Orkiestra 

11
Hap· 

py-Boys . 12.45-13.00: Audycja dla dzieci młod­
szych - „Bajka o królewnie Kuleczce" - Al· 
my Stodolskiej. 13.Q0-13.05: Dziennik południo­
wy_ 13.05-13.3Q: p. c. muzyki w wyk, orkiestry 

„Happy-Boys • 13.30-15,30: Przerwa. 
15.30-15.35: Wiadom. o eksporcie polskim. 
15.35-15.45: Przegląd giełdowy, 
15.45-16.45: „TTochę śmiechu, b'ochę łez. ," 

audycja muzyczna. · 
16,45-17.0Q: Skrzynka P. K O. . 
17.00-17.25: Koncert w wykonaniu Instrumen­

tów Blaszanych. (Tr. ze Lwowa) 
17.25-17.35: Skrzynka językowa - wygłosi 

prof. Stanisław Słoński. 
17.35-17_50: Pieśni w wykonaniu Haliny Hra· 
biówny, (Tr. z Katowic). 
17.50-18:00: Skrzynka techniczna - korespon­

dencję omówi i porad technicznych udzieli 
P. Lucjan Ormontowicz. 

18.00-18.10: Muzyka (płyty). 
18.10-18.15: Repertuar teatrów. 
18.15-18.45: Koncert małej ol'kiestry P. R. pod 

dyr. Józefa Ozimińskiego. 
18.45-19.()0: „Jerzy Libert - poeta religijny", 

szkic literacki - wygł, Jan Kott. 
19.00-19.2(): Koncert w wyk. Aleksandra Sien­

k!ewicza (fortepian) z towarzyszeniem ar­
k1estry P, R pod dyr. Mieczysława Mie­
rzejewskiego. 

19.20-19.30: Pogadanka aktiralna. 
19.30-19 45: Arje i pieśni w wykonaniu Mazio 

Carobhi (tenor). 
19.45-19.50 Odczytanie Programu na dzień na· 

steonv. 
19.50-20.00: Wiadomości sportowe, 
20.0Q-20 45: Muzyka lekka (płyty). 
20.45--20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00: .. Jak pracuiemv w Polsce". 
21.00-21.12: Muzyka (płyty). 
21-15-22.00: Transmisja z Wiednia. Koncert po­

ł ączonych chórów Państwowej Opery Wie­
deńskiej pod dyr Ferdynanda Grossmana. 

22.00-22.15: Koncert reklamowy. 
22.15-22.45: Muzyka taneczna. 
24 45-?3.0Q: Muzyka (płyty) . 
23.00-23.05: Wiadomości me'<.rnrologiczne dla 

komunikacji lo tniczej. 
23.05-23.30. D. c. muzyki tanecznej. 

t9H H 5o 

~amo~óiUwo lflY ~ ~iwi~~H~ tan~·a „ 11 · ~0~1in" 
Strzelił sobie w głowę na dancingu z rozpaczy, iż~ 

porzuciła go przyjaciółka z Łodzi 
Lódt, 19 lutego. f Wszelkie pierswazje nie odniosły I Nastę.pnie wręczył orkiestrze 10 zt; 

{kg) W dramatycznych okoliczno- skutku. Młoda kobieta w żaden sposób; i prosił o zagranie tanga „12 2odzin'„ 
ściach popełnił samobójstwo 26-letni; nie chciała się zgodzić na dalsze obco- 1 poczem poprosit do tańca jedna z pań. 
Stefan Kurek, zamiesZikały w Kielcai:hl'wanie z Kurkiem. Zrezygnowanv Kurek ' Podczas tańca, prawą ręką trzymaj:ic 
przy ul. Prostej 12. I wyjechał spowrotein do Kielc. danserkę, lewą wyjął z kieszeni rewol· 

Kurek onegdaj przyjechał do Łodzi Wieczorem wczorajszego dnia, udał wer i strzelił sobie w tył głowy. 
i spotkał się tu ze swą przyjaciółką, eks się razem z pewnym urzędnikiem ma- Na sali dancingowej wybucl1ł nie· 
pedjentką jednej z firm. Między nimi do gistratu na bal „Sokota", urzadzony w : opisany popłoch. Goście rzucili się z po 
szlo do rozmowy, podczas której przy-~ sali dancingowej „Versal", gdzie zjadł ' mocą Kurkowi, który leżał bez przy­
iació~ka Kurka oświadczyła. że ma gol obfitą kolację i wypił kilka butelek tomności na podłodze, brocząc krwia. 
dość I że• znalazła sobie ko2oś innego. ' wódki. Mimo natychmiastowej pomocy le· 
>000000·• karza Kurek zmarł. Smierć jego w tak. 

Fundusz Pracy dla ł,junaków'' 
Obozu pracg we wszus•kich wi«:h· 

szgch miejscowościach Polski 
Łódź, 19 lutego. rok 1935 - 36, postanowiła znacznie za 

(v) Towarzystwo Opieki nad nieza- kres pomocy powiększyć. 

dramatycznych okolicznościach wywar 
ła przygnębiające wrażenie. 

Kurek był z zawodu technikiem mel-. 
joracyjnym. 
• •••••••••••••••••••••••••••••• 
Idąc Bl\b pamiętaj, że powodzenie w tańcu 

na zapewni Ci Dll'IOL-płyn od potu 

tmdnioną mtodzieżą S. O. M.: które w Latem tego roku prowadzone będą • • 
catej Polsce prowadzi ośrodki pracy, obozy dla dokonywania robót oublicz- . 
mające dać zatrudnienie szeregom bez- nych we wszystkich większych miejsco l . ~-

1 

M.- f. • 
robotnej mtodzieży, postanowito powie:· wościach w Polsce. ~ 
kszypć i~ość ~bobzów_ „juna.cki~h". h d . Powb adżn.a liczba k„juna~ów" ~~trud- ~··~ 

omewaz o ecme w zyc1e we o zą mona ę zie przy opanm wa1ow 0-1 . 
powojenne roczniki mtodzieży, które są. chronnych na Wiśle i innych rzekach w d . d ~~ }-UTEGO 193Sdr. . . 

· · I l" b · · · l" ' I dl 'k · kl k" d · p · \ · mu z1s1cjszym z powo zemem mozemy znaczme w1ę {Sze icze me, am ze 1 racz- a um męc1a ęs I pow o Zł. rzew1- załatwić interesy bankowe i wekslowe i wda· 
niki wojenne, zachodzi obawa znaczne- dziane jest również zakładanie nowych wać się w spekulacje pieniężne. Przedpotudnie 
go powiększenia się ilości mtodvch rąk warsztatów rzemieślniczych - dla któ- sprzyja w~zelk!m nowy~ poczynaniom i pracy 

h t h d d d t l h f d P d t Ć b d • 'umysłowe). Nie należy 1ednak wyruszać w po-
C ~ nyc O prac:y, PO C~as g Y za ru- ryc un USZ racy .• OS arcza. ę zie 1 dróż morską i nie rozpoczynać procesów. 
dmema dla mch me będzie. potrzebnych narzędzi i surowcow. I Koło południa może dojść do sprzeczek i nie 

Biorąc ten wzgląd pod uwa~ę, jak Tytułem próby otwarto na terenie pcro.zumień z w;spółpra~ownikami. lub po?wł11;d-
również wychodząc z tego założenia, że Zagtębia Dąbrowskiego pracownie to- I n):mi. Od godzmy 14-ej do ~odzmy 16-ej .dz1t· 

~ d · • k ' · d · · t · bk k' k , h b' I łają pomyślne wpływy dla chirurgów, chemików, m10 z1ez, tora mg zie me pracowa a 1

1 

re ars te, w to ryc wyra iane są pa 
1 
techników i rolników. Gorzej zapowiada się ten 

dla której niema zatrudnienia podlega pierowe torebki do pakowania oroduk- ok.res dla pTacowników fabrycznych i rzemieśl­
złym wpływom i może ulec zwyrodnle· tów spożywczych i mąki przeznaczo-1 ników .. ~obiety '!rod~one w. ckugiej połowie 

• S O M d · h dl b b września 1 w paidz1ermku powmny być pod każ mu. . . . ukta aJąc plan pomocy na nyc a ezro otnych. 'dym względem ostrożne, nie zawierać w tym o- · 

~&r.:~~~!;.~~~~~~~-~ PCOOOCAOtRCOOOOOOOCCOCOOOCELE oUo°"oOOOrwCOOCC>LCOCAK>OCOOOCOOOOOCCN E ~ ·!i~:::::::';·::L~:.:t'::.,::··~:;i::::'.:· 
BRATIStA W A Recital fort. przyniosą tywe zainteresowanie teabrem i spor-
RUKARESZT. Koncert symf. ł !em. 
KOENIGSWU~I- Au~ycja woklan~„ ~ _ -~ _ . „ ,, . . , _ ,„ '.1 . , ,, „, 1 ::; , • • ~i~Ę=.~fir~ sprzyja st~dj9m, „mary.parce i dzh~!\" 1 FRANKFl1'R'n" „Tosca - op _ Pa1ccii.\1e:,:o. 1 ___ 1n; rc,r . "" ;I; 1., K, .. _ . _. k' .. R k', ·k' . d . ed . . , .r\lkarstwie. . -~ . 
KOLONJA. Symł~nj~ C-dur S,hub~rta, ,., 

1
, :. - , .„ przy U • r , rzetn1e~1ec Je} l et lnS le} O sprz ama , Dziecko. <fz. iś urodzone -;-- ~a~iwe,_ szcz~re: . 

BERLIN„ 1l(:f!P.~;-w1~cz. ~.1 , "~ _ „ 0. r-::"rr u: .. ·•1 st 1 L1'ffoszema: Piofrkowska 40 do p: Hermana• , !!dobre, posiada bogate tycie- 1nte1~tualne, ~- ' HAMRURG. STticliow1sko muz. '6 • • • , sołe, muzykalne, ulega wpływom mnych, zam1- . 
RZYM Koncert wiecz. W dm powszednie od 10-12 I od 4 do 6 popołudniu łowanie do zagadnień filozoficznych, skłonności 
HILVERSUM. „Polska krew" - operetka do entuzjazmu. 

- Owszem, lecz tylko wówczas, je· sidlić się do reszty szefowi... Sama na- · 
śli zmienicie swój ton. Z grq,bjanami roz wet nie wiesz, jak strasznie bezwzględ· 

K 51• e • y ( o k o [ h a n k a· mawiać nie będę. ny to człowiek. I nie wiesz również, że Z W a · Obaj bracia porozumieli się znowu dawno już wypisany został na nią wyrok 
oczym.a, poczem Jan rozpoczął ugo- śmierci. 
dowo. - Nawet wówczas, gdybym doko­

- Szanowna pani wspomniała tu o nata z nim tranzakcji, na jaką mnie na-
Sensacy j n a powieś~ współczesna szefie. Nie wiemy i rtie chcemy wie- mawiały - zapytała blednąc dziew-

79 Napisał specjalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester dzieć, jakie stosunki łączą go z panią. czyna. • 
Wiemy tylko tyle, że jest pani w posia- Grabarz zaśmiał się szyderczo: 
daniu ważnej tajemnicy, że może nam - A czy pani sądziła, że byłoby ina 

Cały 'sęk w tern, czy Henrieta Na widok wchodzących braci Ow- pani wskazać miejsce, gdzie ukryto czej? Szef byt dla pani niby grzeczny i 
Dreźnicka zechce nam powierzyć swo- sów, gniewnie złożyła książkę i odło- skarb jej ojca. O ile nam wiadomo, spra układny. W zasadzie jednak plan jego 
ją tajemnicę? O ile wiem, jest bardzo żyła ją na bok. wa została postawiona w ten spos6b, że działania byt prosty. Chciał wydrzeć · 
uparta! - Czego tu znowu chcecie? - zapy połowę diamentów otrzyma pani, reszta od niej jej tajemnicę, a potem ukręcić 

- Na upór jej znajdzie się rada! - tała gniewnie, patrząc zgóry na ich zuch zaś podzielona zostanie między człon- poprostu szyję!.„ Umarli milczą a zie­
odparł ze złowrogim polyskiem oczu wale twarze. ków naszego bractwa. Skolei przy- mia strzeże zazdrośnie swoich tajemnic. 
garbus. Obaj opryszkowie spojrzeli na siebie szliśmy do pani z zupełnie inną konkret- Proszę mi wierzyć, że tak jest, bo prze-

Poszeptali jeszcze czas jakiś, po- w ten sposób, że dziewczyna zerwała ną propozycją. cież nie darmo bylem przez szereg lat 
czei;n podważyli drzwi, wiodące do piw- się na rowne nogi i zawołała: - Słucham! - odparła, sadowiąc się grabarzem i grzebałem nie takie cia1ka! 
nicy i zeszli na dół. - Czy nie nakazano wam raz na wygodniej Henrieta. - Ohyda! - szepnęła łienrieta~ 

Podziemny pokój w domku inżyniera zawsze, ażebyście nie zaglądali tu do sem~ Jan ciągnął dalej miodowym gło· - Tak, słusznie powiedziała paiii1 
Glińca był prawdziwie luksusowym hu- mnie! Precz stąd! · „ohyda"! Serce bolalo nas na myśl o 
duarem, pełnym wygodnych mebli' i Ale Jan i Piotr uśmiechnęli się ty!ko - Według mistrza, diamentowy sKarli tem, że tak piękna i młoda kobieta ska-
zbytku. Natomiast ten, w którym obec· pogardliwie, co do reszty wzburzyło Hen ojca pani ma posiadać wartość najmniej zana została na śmierć. Co do mnie, to 

D rl'etę. czterech milionów złotych. Jest to na· nie znajdowała się dziedziczka reźnic, prawdę kupa pieniędzy! Starczy dla nie jestem poetą, roniącym łzy nad 
podobny był raczej do jaskini, niźli do Czy słyszeliście, co wam powie· nas, starczy dla pani. Ale im mniej ludzi umarłym ptaszkiem i nad przedwcześ-
mieszkania kulturalnej osoby. działam? Wynosić się stąd natych- będzie do podziału, tern też większe hę- nie powiędłą różą. W każdym razie zbu 

Podłoga ulepiona była z gliny, a całe miast! dą ich udziały. dzito się we mnie coś ludzkiego. Posta-
umeblowanie składało się z prostego A widząc, że rzuca tylko słowa na _ Czy bardzo zależy pani na tern, nowitem panią ratować i ostrzec ją 
wiejskiego łóżka, krzesełka i zbitego wiatr, podała groźnie: ażeby nasz szef otrzymał sw61. mili'onik? przed niebezpiec·zeństwem. 

t eh desek Stoll'ka - Kiedy przy1'edzie szef, poskarżę T J O · d ·ó l d ó z pros Y • · A gdybyśmy tak podzielili się bez niego? u an wies po m s o g ry ręce 
Okna nie było wcale. Zmrok piwnicy się przed nim na\ wasze zachowanie! Henrieta milczała, a zbir napierał i zawołał patetycznie: 

rozjaśniał blask łojowej świeczki, stoją- .Wówczas j!rabarz wystąpił naprzód. dalej: - I oto jesteśmy tu razem: ja i mój 
cej w prymitywnym lichtarzu na sto- Głos jego brzmiał bezczelnie i obra- _ .Warunki, i'akie po.dyktui'emy pani brat. Oddajemy się pani do ustug i cze-
l'ku źliwie, kiedy rozpoczął: k · · d I k 1 1 · - I są o wiele lepsze, aniżeli warunki szefa. amy na JeJ a sze roz azy. Henrieta Dreźnicka siedziała na łóż- - Ho, ho, powoli, pięk:na panno „. D k · d ł dł ttenri'eta D , · k b • · l 

b d o onamy po zia u we u.< nowego klu- rezmc a y1a mema za-
ku tal'ąc ks1'ąz'l{ę · Nie bądź znowu taką królową, o wi y i; k C k' • czy - · cza: trzy czwarte, to znaczy trzy miljo- s oczona. zas ja 1ś zastanawiała się 

Nie była to już ta sama kwitnące zdro waliśmy już nie takiel... A co się tyczy ny otrzyma pani, ia zaś z bratem podzie nad wszystkiem w milczeniu, aż wresz-
wiem i urodą dziewczyna, która w to- szefa, to nie strasz nas nim, bo nie boi- · • lę się pozostałym milionikiem. I cóż pa- cie szepne1a: 
warzystwie swego narzeczonego, Janu·· my go się wcale! ni na to? _ A czy mogę wam ufać? 
sza Skrzyckiego, przechadzała się w noc Henrieta zmierzyła ich p~ardliwym Tu wmieszał się ·do rozmowy w re- - Jakżeż może pani w to wątpić I 
księżycową ścieżkami dreźnickiego okiem. · · zerwie trzymający się Piotr: . zawołali z zapałem obaj bracia parku. - Od kiedy to nie boicie się go, pa- łi D 

Cera jej była zżółkła i powiędła, jak . chołki służalcze? - A poza tern. pozostawi~y pani to: enrieta reźnicka powstała. • 
gdyby dziewczyna przechodziła ciężką ! - Nie przyszliśmy tutaj na poga- cz.ego napewno me poz?staw1.ł~y. P.am " - Dobrze - odparła - gotowa Je­
'akąś chorobę, oczy zaś obwiedzione duszki - wtrącił się do rozmowy Jan. mistrz. A tą bagatelką 1est... 1e1 zyc1e. ~tern pertrakto.wać z wami. Ale pod 
były głębokiemi cieniami. Znać było,! Zjawiliśmy się tu zupełnie w innym celu.

1 Tu· chrapliwym trochę szeptem wy- IJednySłwahunki(m[ 
że w ostatnich czasach musiała przejść ; Czy ·mogłaby nas pani wysłuchać sp_okoii rzucił z siebie: . - uc amy. 
bardzo wiele. · nie 1 „ii- . .;._ Bieda pa.ni, gdybyś pozwoliła u· I (Dalszy cląK Jutro). 



Sensacyjny romans współczesny 

Maplsal dla „Ex11ress11„ - .lerzq Bak 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. wiedział mu: 

1 

- Tu mówi Czybirski... Hallo!... Coś ją zakłuro w sercu... AndrzeJ 
Hanka Fronczakówna, mloda, niezwykle uro- Hall 1 Kt Hallo' był dla niei· zawsze dobry, o nim za„ d.ziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym - o.... O mow1r.„ .„. - . 

'lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza - Tutaj Lnbow ... Czy mógłlJym po-, Napróżno prokurator wołał „hallo" ... pomniała... Z nim należało sie poze-
para tancerzy w maskach _ „Grzegorz 1 Ju- prosić do a.para tu pana prokuratora? ... , Nikt nie odpowiadał, albowiem słucha w- gnać.„ Otworzy mu drzwi. ale nic nie 
lita". On jest synem kamerdynera, ona - lira- Po chwili w słuchawce rnzległ się I ka wyipadła z ręki zdumionego Grze- powie„. 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się męski głos. I gorza. · Zlazła powoli z łóżka. Przekręcili 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie klucz w zamku. 41 
zwraca na nią uwagi. Rozdział t 5 "1l Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada - Cóż to? - - zapytał ł'ronczak. -
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna ~Ulef~~·~flO 'ar&.O'-U Nie chcesz mnie ;uż do własnego domu we fraku podbiegi do nieruchomo leżącej tan- H U a i · 'ć tt h c· tk· · a co? kl I I 

wpusc1 .„ e- ę.„ 10 1 mem , .„ cer , przy oży ucho do obnażonej piersi i o- · A znajmil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- Był mroźny lutowy wieczór. Hanka nowita ostatni raz naoisać do Pa- Wiem, wiem„. Bawią się„. tv sama 
niu· widniał krwawy znak w kształcie tróik<1ta. siedziała sama w domu. Pronczakowa na list z prośbą ·o nadesłanie odpo- w domu? ... Czemu tak źle wygladasz? .•• 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził. że tancerka poszła z Anielką na bal. Pron.:zak ba- wiedzi. czy zgadza sie Pan jej po- - Żle się czuję, wujaszku ... 
żyła jeszcze w chwili. gdy badał ją jegomość wił gdzieś pbza domem. _ móc. Chcą mnie wydać zamąż za - Może po doktora posłać. co? ..• we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz k p ti!jemniczy „lekarz" znikł bez śladu.. W miesz aniu było cicho i smutno. człowieka. którego nie kocham. Je- - Nie, dziękuję„. rzejdzie.„ 
. Grzegorz Lubow, wezwany do martwej. Żałośnie tY'kał na stole zegar. Drzwi od żeli mi ~.i~t nie .oomoże. stanie ~ię, . Położyła. się na ló~ku. Pr~nczak u-

uirzawszy ją bez maski. stwierdził ku swemu pokojów były pozamykane na klucz, po- I nieszczęsc1e, bo Ja za tego człow1e-j siadł przy mej. 
wielkiemu. przerażeniu, że to nie. jest Julita ~ra- zwalono jej siedzieć tylko w kuchni. ka wyjść w żaden sposób nie moa - Nie podobasz ml sie iakoś dzisiaj, 
snowska, Jego. partnerk~. lecz nieznan.a k~b1eta. Więc siedziała samotnie· przy oknie i 1 panienko ... Co ci jest? 
Dalsze badania lekarskie wykazały, ze niezna- t ł . . h a , gę , , . . . I N' G· . b 1· N. . joma tancerka została w podstępny sposób za- pa r.za a, na .ciemn: .. cie e ?~ worze... Nie mam nikogo pa sw.1ecie więc . - IC.„ i owa mme o !... IC w1ę-
n.ordowana. Zatosć wielka sc1skała .1e.1 serce. Bo zwracam się z prosbą o oomoc do I ceJ... . 

N?dkomis~rz L!sicki, pro~adzący śled~two t:-ż miała , . powody ku temu. aby żalić Pana. Nie chcę, broń Boie. żehy mnie. Chciała jaknajd~użej prz~ciągnąć. tę 
w te! sprawie, staie wobt;c n-.e~ozw1nzalne1 za- się na SWOJ nędzny los... Pan wziął za żonę ale Pan :est rozmowę, by w międzyczasie trucizna 
gadki. Grzegorz zeznał, ze Julita Krasnowska f k b l k b. t · ' . J • ł d · ł ć F t k t ł · J~st spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo: roncza owa Y a o .1e ą eneirg1cz- człowiekiem mądrym i mól?:lby m1, zacz~ a z1a a . , ron cza przes a Ją 
st~wionei, przez jej ojca, hrabiego Kr::isnow- ną. zwł~szcza gdy chod~ił.0 o zaro?ek. Pan poradzić. Odpowiedzi oroszę tu ~konc~ wypytywac. By~ głodny .. U~ra 
sk1ego, ktory zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- A Batozek przv•rzekat Je.1 złote _gory. nie przysyłać bo zabiora. Najle- 11ał sobie kromkę chleba 1 pokrył Ją c1en 
niądze .. złożone w banku . ;;1ii!3 ma ntrzymać \Vięc też snieszvta się bardzo do tego piej na adres ~ana Fronczaka w blu I ka warstewką masła. 
w. mysi testame~tu z chwilą ukończenia dwu- ślubu. Na nic się nie zdały sprzeciwy ' ·. · · t 1· t d,d z · 1 A Hanka leżała na łóżku z przy-dz1estu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- Ii k' k , . .• 1-...( • t rze. a on m1 mz en IS o a· ~ po- I • • D ł ł snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu • an 1• toi a groziia samouv.is wem. ważaniem-Hanka fronczakówna. ! ~k!uętemi ocżyma„. ysza a coraz wo 
qrz~g?rza„ a ponieważ ~tary Lubow nie może f.ronczako\~~ była s.tanowcza. Starannie zalepiła różowa kopertę I mei.„ • . 
się 1uz !aki~m1 sprawami zaimować ze wzgic;du - Wyb1iesz sobie z dowy te fara- . c· ta oc 0 do bijącego trwoż- i Wreszcie rzekła przyciszonym glo-
na swó1 wiek, przeto sprawę te ujął w swe muszki... - rzekh. - Wyjdziesz za te- 1 przy isnę ,' m n. sem: · 
ręce miody Grzegorz. ero korro .1 a et· "'skaz· ę I nie serduszki... Moze mu głos serca P'J-, St . h, . ś . d ·ee' 

N d I . · d 1 1 · J " • "" · "' , ··· · t · , · d · d · · - ry1u, c cę c1 co powie z1 „. . a ranem po 1c1~ o na az a .Prawdziwą u- Do s'ltthu ~adnych przyrrotowań nie wie o, czego p1oro nte opowie zrn-
1 

_ M' k h . • litę Krasn~wską, kt?ra w stan_ ie nawpólprzy- . , „ . . " . _ ło ?.„ . ow, ~c ame, mow„. 
tom11ym lezała ~a miastem. Julita potwierdz1/a,I czyniono. Batozck me zv<:zył soh1e te c d . , k t d . d, I - Ja„. umieram„. 
~e jest sp~dkobierczynią wielkiej fortuny, lecz go. Po ceremon.ii kościelne.i mtoda para <;tłY !Y zien cze a a na 0 poowie z. Fronczak wybuchnął nagle głośnym 
!ednocze~me osk.arżyla G~zegorza o to, że on Jrliala natychmiast wyjechać. Dol<ą<l? ... Codzienni~ wypytywaf~ nan r.oncza-l śmiechem. 
!'L. wla~nie wywiózł za m1a~to. chqc zagarnąć 1 To niko~o nie powinno bvłn obchodzić. ka, czy nie otrzymaf zadnego listu w _ N!e Śmie) się wujku Mów:~ ci 
1e1 ma1ątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- ·~ k. t . 1 • t biurze Fronczak za każdvm razem za- b ' - . . '. . .„ .ęk znaJiiami i twierdzi, że t~ kłamstwo. Nast.:n-1 r.roncza owa. 7r~sz ~· WC:.l e się ~ , ~ · . ~ > to, o tera7. 1uz zapozno na ratune .„ 
~ego dnia Julita cofnęła zezna't1ia, kotl}promit.u~ 

1 
me troszczyła. Mnrrł Ją n~~ ·e_t wyw1e.z.c . pr~eczaf~ Zrozumiał~.„ Grze~o_rz m~ Czuję już zbliżającą się śmierć.„ . 

1<y:e .Orzegorza, tluma~ząc s~ przywidzeniami do· Argentyny. hvleby - tylko zapłaCJl ·Slłc1a;f· za ~raca~ solne gtowv Jej spra- - A skąd to panna wie, że um~!"a1 
L~rwową cho,rnbą.„ - ;· ~ rrzvrzeczoną ..,~~ . . ,.. ,.., "''-'' t~ll~~ M\<.oł<'\ d.(ls~ -irewnle własnvch kt0 h'<? _ żartował spokojni-e."dale1. 1 iłł 
. W, drodze powrotnei do domu Grzegorz nat- H k d f h' p tel!O potów B ·1 · · knął się na tajemniczego „lekarza", którego _. an. ::1 .z ~n~'Cl. a SO te s rawę Z . ' .„. „; . . ·- o n~p! a?' się tr~c.1znv„. . „ 

chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduie sio; ze .los Je~ Jest .i~1z prze~cidzo.ny. Za k1l~a . Tera.z, . ,edzą~ przy okme w ~uch~! - Trucizny !.„ Jak1e1 trucizny, .. 
od nadkomisarza Lisickiego. iż rzekomym zbrod-1 dm st<1.n1e na sluhnvm koh1ercu... Nie, 1 słucha)ąc ty kama zegara. wstvdz1ła się Z tei flas~e.r.;-.ki, która leżała pod po· 
niarzem jest prokurator Piotr. Cz~birski. nie !.„ Zyć z Batnżkiel'l'I nod .iennvm efa- spowodu tego listu. Wvobrażała sobie, duszką ?„. Ś'nlej się panna z tego!.„ 

W. domu Ot rzegorz z~stai~ bh.st, Rw bktórym 1

1 chem. z człowiekiem. którego nie kocha. )ak Grzegorz musiat sie śmiać z jej po- Najwyżej będzi('SZ miała koci.1kwikL. 
anonimowy au or. nazywaiąc sie Je „ o ertem", 1 t, · t · t c1 1 ' • • k h d , A · b t ó · • umawia się z nim na sióstą wieczór w "arze : '\ orv · me s ara s~ę naw~ . 7 o we .ie1 . racznyc z an„. moze Y V tam r w Hanka podniosła J!łowę 1 otworz)'la 
,,Żaby". 1 serca. lecz chcę Ją kupie .iak pęczek nież htędy?„. cezy. 

Tam Orzeg?rz dowi?duje się, że ~amordo- i 1'.'arch'Yi pa ryn.ku, o. ni~! ~ nie potra-1 Cóż ona warta na t~rm . ś~iecie?... - Co stryj mówi?.„ Tam był kar· 
w~na na ~anc1~gu kobieta „ nazywa się ~ar~a i fltahv zyc z takim cztow1ek1em.„ Jest popychadłem, pośm1ew1sk1em dla holi 
Wild, a taiemmczy „lekarz . znany w św1ec1e w· b'ć? mvślała ttarka · h N'kt · · · k h d O d ł k · · F przestępców pod przydomkiem „Goryl", był jej . 1ęc co ro . i · „ . . --: . ~ c • ' mnyc .'" 1 Jej n~e, oc a .. a g y . urn- - wszem ~ o par spo 01me . ron 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego w ciągu ostatnich, c1ęzk1ch dnt. - Du rze. mkt nawet kwiatka me rzuci na czak - ale go wylałem i wypełniłem 
nazwiska. lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc kogo zwrócić się o pomoc? ... · Jeden tył- świeżą mogifę ... Gdyby matka żyta... flaszkę prze~otowaną wodą, do której 
w sp~awie wykrycia zbrodniarzy. 

1 

ko Andrzej Fronczak wvrażat iej gtę- Łzy zakręcify się ie.i w oczach. Ze- dodałem trochę cytryny, spirytus i mię-
zap~k~~z,orH~nk~o P~~~~e~o~b G~z~g?~za wiba~: bokie współczucie. ale na tern kończy- gar tykał coraz sennie}. towych kropli... Jak to smakowało? 
nę. gdyż policja ~hce iąąodsti'wi/~~o!.:r~em rdol ta sie jego dobroć. Nie mógł jej nicz'.!m -Więc na co czekać? ... Czego jesz- -- Jak stryj mógł coś podobnego!_ -
mi_esz!~ania ciotki Marty. J'r?nczakowej, o.d ~tó-

1
1 pomóc. gdyż zbvt szybk.o ulegał tere- cze może się spodziewać w tern okrut- o~urzyło się .Ęanka. - Och, i~ styjowi 

r71 ucie~ła. Hanka wy1a.śnia prz:ytem, ze iest rowi obydwuch kobiet w domu ... Pozo-! nem żvciu wśród niewdzięcznvch lu- nigdy tego me wybaczę!„. Nigdy!... Ja . 
sierotą 1 wychowywała się u c1otk1 Marty, bar- t t . t lk G d '? p. • dł . . ć? nie chce żyć! Nie chcęl dzo zlej kobiety, do której za żadne skarby nie S a więc Y O rzegor~.„ , Zl .. „ oco się uzeJ męczv .. „ ;·: . .„; . 
chce wrócić. Prosi więc Grzegorza, aby przed- Hanka nie moda o mm mvsleć bez Wyciągnęła spod poduszki flaszecz-

1
• -Uspokoi się, malenka„. Jestes 

stawi! ~ię ~rzodownikowi polici.i !ako ie! narze· żalu od chwili ich smutnego sootkania kę z karbolem. 1eszcze zb".t ?1-łoda •. by decydo~ać C? t.em 
czony 1 opiekun, .wte~y d~dzą 1e1 spokó!· Grze- przed „Albatrosem", gdzie Grzegorz _ Napisze pożegnalnv list... _ p;1.1 c~y masz. zyc„. . Nie. przeczę, ze c1ęzko 
gorz przy1 zeka, ze U.,;Zym to po występie. Tym ł . tk " D Tł . śl r T k . b' I Cl na św1ec1e wiem 1ak bardzo cierpisz czasem .Julita podsłuchała tę rozmowę i po wy- nazwa Ją „oszus ą ... omvs i a się, my a a. - a się zawsze ro t przeC. I t d ' I . . . 
stępie upiła Grzegorza, by uniemożliwić mu wy- że musiał być pijany, ale dlaczego się śmiercią„. w ym omu, a e to 1eszcze. me . powod, 
konanie .~anego przyrzec~e~ia. . . I tak upit, wiedząc, że ma jej przyjść z po Wzięta: ołówek do reki. b.y rezy~n?wać ~ przys~łośc1„. Nie wol~o 

Napror.no Hanka z trwo~n.em b1c1ef!l serca mocą? Pytania te męczyły ją w ciągu _ Ale do kogo? z k' ma się że- ~1ę zrazac chw1lowem1 przeszkodami.„ czekała na. G:ze~orza ... Pohcia oddala. Ją w rę- . · „. · · . · „. im Zycie jest piekne, trzeba mieć tylko ce okrutnei ciotki. która chce Hankę silą wydać długich bezsennych nocy.„ Ale z dru- gnać? ... Kogo poc1eszvć?... t k · i• ś ·1 
zamąż za podejrzanego zwyrodnialca, Filipa giej strony nie mogła źle mvśleć o przy- Odłożyło ot6wek. W tei ostatniej rosz ntierp. iw? c~ „. • . d 
Batożka. ..., stojnym tancer~u„. Nie mogła przypusz chwili · życia nie znalazła niko,go, kto roku! N?1me zyci\~1; ~a z~ ;ie~o 1 u-

* czać, że Grze!Torz jest ztvm cztowie- mógłby sie zasmucić 1'ej śmiercia ... Chv _„A. · wiłeaśnmi'eamontt .-;ohn'ałswtecite b . Pewnego popołudnia Goryl dokonał napadu "' • " em c c1a em z o ą · k · G ą.d · d · kiem, że umyślnie chciał .iei dokuczyć.„ ba te !Traty, z któremi się zżvta ... Wi".)r- pomo'wi·c· Od 'koAo t k. ł ś '1• na m1esz anie rze~orza, ż a1ąc o nie,l!o wy· I dl t t •t d 'ć . dt:>ł Ż I , k tó. k, - .„ .-; o o cze iwa a i· dania testamentu. Na szczęście przybył Robert, a. ego DOS an OWI a przeoro°?"a Zl. O- POW!~ a p_O egna ny. wzró PO Z U, stu? ... 
który uwolnił Grzegorza i jego ojca Goryl statmą próbę: - wystać do mego ltst... po ścianach, po podłodze, którą tyle ra- _ O nim nie warto mówić Sąd · _ 
zbiT~go sam~o wieczoru Grzegorz i Robert - Jeżel.i o,dpo~ie.-:- ~vślata - wte- zy szorowała na klę_cz~ach. a potem łam, że mi po~oże„. .„ Zl 
ujrzeli Goryl'a, wychodzącego z kawiarni. We- dy„. o .•. Boze .. „ A iezelt me„. . nagłym. ruchem. wychyhta h~telecz'kę.„ _ I rozczarowałaś się?„. Biedna.„ 
zwali policjanfa,d ktńry chciał go aresztdow~ć, . Kupiła w aptece flas .. z,,eczk. e karb.olu I Ogn.1em buchnęła w k. rtam. zakotllJ- Ale pociesz się, że to ni'e ostatni"" rozcza lecz Goryl prze stawił dokumenty, stwier za1ą- b d f k k ł Ś h - -ce, .te jest prokuratorem Czybirskim. 111 y to do „ ezyn e CJJ miesz ama.„ wa o się we wnętrzno ciac ... rowanie w twem życiu„. Któż b jest?„ 

Policjant odszedł. Prokurator Cz'f'birski wy· Skarb ten ukrywała w łóżku. ood P0- Usiadła na łóżku.„ Gadaj!... 
ciągnął rękę w sŁTonę Grzegorza i rzekł: duszką ... Na wszelki wvoadek. gdyby - To już.„ - pomyślała. - Tera1 - Tancerz z „Alh:!trnsu''.„ Grze· 0 

_ Dowidzenia panu." Niech się pan tem nie G · d · d · t lb d b • ż óź U · L b prizejmuje„. Rozumiem, że stało się to wbrew rzegorz me o powie Zia a o g y y JU zap no.„ m1eram„. gorz u ow ... 
pańskiej woli._. Nie szkodzi... Dowidzenia„. wyrzekł się jej w liście nazawsze... Przymknęła oczy. Wvobrażala so- - Kochasz ~o?„, 

I znikł w mrokach nocy, pozostawiając Grze Długo myślała nad tern cobv mu w bie minę Fronczakowej, gdy we.idzie do - Taaak„. 
gorza i Robel'ta w stanie zupełnego zamrocze- tym liście napisać. Czuła bardzo wiele, kuchni i zastanie stygnace zwłoki. Mo- - A on ciebie?„. 
nia. A · d lk d ł · G " ale brak j·ei· było odpowiednich słów. że ona jedna zmartwi sie szczerze, bo - Nieeee„. - ie na „. - o ezwa się rze„ol"Z. -
Coś tu jest nie w porządku.„ To nie był pro- Kupifa za kilka groszy „Sekretarz za- napewno pomyśli w tej chwili o straco- - Zwykła historia... Ale nie przej-
kurator 0z)'lbirski.._ · kochanych", gdzie byty różne wzory nych pien;ądzach„. muj się„. W życiu często tak bywa„. A 

Policjant sp.rawdzał jego dokumenty„. - za· listów miłosnych, ale żaden z tych li- Hanka uśmiechała sie blado ... Cze- potem zmieniają słę role... Jeteli ten przeczył Robert. G stów nie odpowiadał Jej mvślom. Więc kata na śmierć.„ twój rzegorz nie iest skończonym dur-
- Mimo to założę się. że tu była ja­

kaś mistyfikacja... Chodź pan... Spraw­
dzimy ... weszli do kawiarni. Grzegorz 
zdjął szybko stuchawlke telefoniczną i 
potączvł się z mieszkaniem prdkuratora 
CzytbirSkiego Jakiś kobiecy głos odpo-

sama zaczęła układać proste. szczere Nagle ktoś zapuk<tf do drzwi. DrgnE'- niem, to musi się w tobie zakochać„. To 
zdania: ła. Postanowiła nie odpowiadać. Ktoś ; iest jasne!„. Bądź spokojna, już ja to za 

Wi~lmożny Panie!... Sf owa te zapukał pora z drugi. Potem po raz trze- ' łatwię„ .. A ;,eraz. n.apii . się herbaty, że­
pisze I-fanka, pomywaczka z „Alba- .ci. Wreszcie odezwał sie mieki głos:. I by „trucizna lep1e1 działała!. .. 
trosu". ta sama, która oan nazwał - Hanko!... Otwórz!... To ja - An· 
oszustką". Otóż ta oszustka: posta- d~J,„ (Dalszy ciąg jutro) 
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JED~N BANDYTA SPŁONĄŁ ŻYWCEM F. K0f~i~5VsKA 
a drugi został zastrzelony prze~ policję.-Pozostały przy Przyjmuje codziennie od 9-3 • 

tyciu opr k k . . . Gdańska 37 ysze s azany na w1ęz1en1e teł. 2a2-ss 

Lwów, 19 lutego. nim kilka strzałów, które ugodziły go kanie proboszcza, nie ponosi jednak wi od '-7 w lecznicy 
Wielkie poruszenie wywołał niedaw- śmiertelnie. Slipko spłonął żywcem w sto ny za mord, którego dokonał Slipko. Nie Piotrkowska 294 

no napad rabunkowy, dokonany w Zim dole. ! otrzymał również nic ze zrabowanego 
nej Wodzie, ofiarą którego padł ksiądz Trzeci sprawca Kuzik został ujęty. łupu. . 
proboszcz Józef Sadowski. Został OD za Stanął on przed sądem lwowskim. Przy-I Sąd po naradzie wyniósł wyrok, ska- ou.aurg apdek 
strzelony przez bandytów, którzy na- znał się on, iż wprawdzie namówił towa zujący Kuzika za pomoc i podteganie do Dziś w nocy dyżurują nast~pujące apteki: 
stępnie zrabowali sumę 1.300 zł. oraz rzyszy do rabunku, ponieważ znał miesz kradzieży na 4 lata więzienia. A. Dancerowej (Zgierska 57)S W. Groszkowskie· 

różne przedmioty. . XX>OOCXX• ;kiel; ~:0)~dCh~~~Y~~f~; (P?c,~~te~~~k<!'ił;i~: 
na ~~f:ti ~dj~~r::cd~~t;t::k~~jlł:t:i~ Wolał w1·az1·en1·e, n1·z· gło'd 1' nedza ~kieg:(~:;~i;;::1~1~n~A;~~zeja 28), A. Szymań· 
bitek palców jednego z bandytów. U- 'i 'i <*>00000000<'100000000000000000000 

s~alo1!o, że. wśród sprawców znajdował Bydgoszc, 19 lutego. czył, iż umyślnie wywołał awanturę z !!! ~ I t t ':'! 
s~ę n1e~ezp1eczny ?prys.zek .Dmytr Ku: (sm) Adam Małecki (bez stałego miej przechodniami i wybił szyby, aby do- u ownry ar Y' yrinn 
zik, a lego po?1ocp1kam1 byl,1 AndrzeJ f. ca zamieszkania) wywołał onegdaj na stać się do więzienia. Wkońcu prosił o ~ ~ ~ 
K?hut 1 Bazyli Sbpko. Pohc1a w Małko ogu , ul. Jezuickiej i Dlugiej awanturę surową karę. = ręcznej roboty 
w1c!lc~, ujęła morderców, którzy ukry- -vybijając laską kilka szyb wystawo~ Sąd wymierzył mu łączną karę 6 mle R ZMAN -
wah się w stodołę, P~zypuszcz~~o szturm Ny~~ w składzie firmy Dorożyński. Gdy sięcy więzienia, za co Małecki serdecz· LIL I HI S 
do s,todoły, w. kt~reJ się bronili oprl;s~- poltcw;t chciał go uspokoić - Małecki nie podziękował. przeprowadziła się na ul. · 
kowie,, ostrzehwu1ąc się gęsto. Pohc1a )~r~z1l go, poczem udał się bez sprze- Nie mając rodziny ani miaszkania - Andrzeja N2 27, front · 
P?dpahła szopę, by wypłoszyć bandy- ~1wu z policjantem do komisarJatu. cieszył się, że przynajmniej na jakis czas ii · Tel. 143-21 Ili 
tow. Kohut począł uciekać, oddano za ....-Podczas rozpraw y Matecki oświad- będzie miał dach nad głową i strawę. J000000000000000!lc:>o000000000001.:)1:_, 
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anu 
WyprObuJ 

D:dękl tema cudowaemu wyna­
lazkowi llllaracUt mog~ byt USU• 
D.h;te. a skóra może Odzgskać swe 

„ „dlłeis.- pił~. r 
· Nauka jUi dawne lłUJ!erdzlła. Ił 

unik P•Ulllllda iym.otnych składników stosowanie go, starcza, zwiędła skóra 
w skórze powoduje zmarszczki. Otóż moie być odżywiona t odmJorl:wna. 
te cenne składniki mogą być przymró- brzydka zaś cera może stać się świe­
cone skórze według metod9 Profeso. ta l Jasna. Spróbuj dziś wieczór jesz­
ra Uniwersytetu WiedeJisklego, D-ra cze Odżywczego Kremu Tokalon Bio­
StejakaL "BiocelH, Cqµma podstawa cel. Jut w krótkim cusle spostrzeżesz 
igjącpch komórek. otrzuman9 se llkóry zdwnlewająCll zmianę Ul jasności I 
atarannie wybranych młodych zwie- świeżo4cl Twej cery. Regularne stoso. 
~t. ściśle według przepisu D-ra Stej· wanie tep Odżywczego Kremu od­
akal, Jest zawarty Ul Odiywczym Kre· młodzi cerę Tw11 ponad wszelkie ocze. 
mle Tokalon, koloru różowego. Przez kiwania. 

·~~-· .... „ ................ „ .... „ •• „„.„ •••••• 
\\.\\lik' . gum .. ? 

OLLA 
Matki! 

Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

Dr. HAL TRECHT 
Choroby skórne, weneryczne I mo-

czopłclowe 
PIOTRKOWSKA 10. . TEL 245-21. 
Przyjmuje od g, 8-ej do g. 11 rano, od 
1.30 do 2.30 popołudniu i od 5 do 9-ei 
wiecz. W niedziele i świeta od 10 do 

1-ei w poi. 
Dr. MED. 

Wiktor Miller 
choroby reumatyczne 
przeprowadzi! sie na 

ul. Sienkiewicza 40 
" tel. 148·11 
prz~jmuje od 4 i pól do 7-el 

DOKTÓR 

H. SZUMACH BR 
CHOROBY SKó~NE I WfNERYCZNE 

Piotrkowska 56 
tel. 148-112. 

Od 9-12 rano. Z-4 pp I 7,._.9 wlecz. 
w nledzfele I św.ieta od 10--1. 

Dr. MfD. 

Pl. liłilZBr 
CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE 

Zachbdnia 64, tel.. 185-49 
przyjmuje od 12-2 I .od 7-8.30 wlecz. 
w niedziele I śwleta od 10-12 WJ)()I 

DOKTÓR 

W. ŁAGUNOWSKI 
SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH, 

SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH. 
(Gabinet Roentgena· i światłoleczniczy) 
Piotrkowska 70 Tel. 181.83 

Dr. J. nł'DEL 
ĄKUSZER·GI N EKOLOG 

AnDRZEJA 4 
TELEFON 228-92 

przyjm. od 10-12 I od 4-8 W• -
DR. MED. 

M. R nn~ntein 
AKUSZER-GltłEKOLOG 

Pomorska 7, tel. 127-Bł 
Prz.vJmuJe od 4-8-el - -

Dr. MED. 

Nlewiażskl 
Spec chor. wenerycznych, skórnych 

l seksualnytlb 

Andrzeja 5, tel.159-40 
Przyjm. cd 8-11 rano I od 5-9, 

w niedziele i świe!!_2_-::h_ _ --

L. BBRMl\n 
specaJllsta chorób wenerycznych, skór 

nych I seksualnych 
CEGIELNIANA 16 Telef, 149-77 
przyjm. od 8-11 I od 4-8 w. W n!e-

dziele i święta od 9-1 PP· - --
BOGUMIŁ Kolodzieiczyk zgubił bilet 
uczniowski ulgowy wyd. z Kolei Elek-
trycznych w Łodzi. 

Dr. Peldma n 
AKUSZER GlrtEKOL 

Mieszka obecnie 
OG 

3 Kiiińskiego 11 
(NAWROT 41) Telefon155-77 

DOKTÓR 

TREP•A • speclallsta chorób wenerycznyc h, 
skórnych, moczoplclowych, 

Zawadzka 6 fr. i~1~~~t~~4 -12 
8-12, 2--4. 6--9 wiecz. 

W niedziele I świeta od 8-1 p p. 

Dr. MED. 

~tetania R~~eo~er 
Cbor. dzieci. 

Bednarska 2 
(domy Zupu), tel. 151-48. 

Przyjmuje od 5-7 po pot. - ---~· 

' Dr.med. 

LEWITTE R 
AKUSZER-GINEKOLOG 

przyjmuje Sienkiewicza 
od 6-8 wlecz. 

6 

7 i ulica Rzgowska 15 
(Chojny) od 4-6 po poł. 

Telef, 137-25 

MAGLE masywne, udoskonalone s 
daje fabryka „Junior", Łódź, Sędzi 
ska 16, (Obok Zgierskiej 122). 

prze 
ow-

ANGIELSKIEGO konwersacji I lit 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano, od POSZUKUJĘ się od zaraz fryzjera 
1-ei do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wlecz. damskiego lub fryzjerki. Adres w ad-kl .:'łjnot . nigjen ,„ 

tury udziela t-,rutynowany nauczy 
era­
r.iel. 

Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front. CO• 

dziennie zastać od godz. 4-8 po poł . ,,Krouli Mleka" I w niedz. i świ ęta od 10 r. do 1 pp. ministracii. . 
E'W"'Pll~IDiMRSfE'illl:!l„lmlllllllFlialll„„mli„„lllillllil„lllm.liim.i„„„„„„„„„iiiiiiiiiillliillliiilliliiiil„iiiiiiiiiiilillililliill„„„„„„„„„„„„„„„„„„1111 ... 

Dźwiękowy Kino-Teatr 

Początek seansu o g. 4-eJ, w soboty I niedziele 
o godz. 12-eJ. 

Sala nale:tycie wentylowana I ogrzana. 

Dziś premjera I 
. I. 

Wielki dramat :tyclowy p. t. 

Ceny: I seans SO i 54 gr.-następne 54 gr, 8411.09. W roli główne!: 
Następny program: Zbigniew STANIEWICZ, Stanisław SIBLAIQ'Sl(I. 

I. WIOSENNA PARADA z FRANCISZKĄ OAAL, 9Przepiękna treść. Niezrównana gra. Niebywała 
Il. MILOść BEZ SLOW. emocja. 

rtasz bezkonkurencyjny podwójny program l 
'I . 

Nadprogram: Bomba śmiechu „ • 

ot a„. n t 1ann12~. 
W roli główne!: 

Halama, Bodo, Pogorzelska, Walter, Znicz, Tom, 
Lawldskł • . 

Tempo. Sm !ech. tt u mor. 

Kino-teatr ~ DZIŚ PREMJERA! :Wspaniałego fil!flU prod. polsklel :W rot. il. 

Al111a Kar, Zula Poaor:el· 
aka, Euaen111az B o d o, 
Ko•••d To111, 3•rzy Marr, „MIRAZ" 

11 Listopada 16 (Konstantynowski) 
Sala dobrze ogrzana 

Kino-teatr '' Ostatnie 2 dni I 

~,, 
Stelaiiskt. 

Nadprogram: Dodatek Paramountu. 
Ceny miejsc: III m. 54 gr., II m. 85 gr., I m. 
1.09, balkon 75 gr. 

Kino-teatr 

METRO ,,MLODV LAS'' ADRIA 
Przejazd 2 
Uwaga: Pocz. o g. 2-ej 
I seans: 54, 85 i 1.09 ir. nast.: 85, 1-09. i 1.30 sr, 

wg. głośnej sztuki J. A. Hertza z najwybitniejszymi artystami scen polskich· 

Nadprogram tygodnik Paramountu. 
Passe „ partout i }>lletv: uliowe niewatne. 

Gl6wna 1 
Uwaga; Pocz. o g. 3-e. 

CenY.: 54. &5 i l.OP jU'.. J 



Wnioski Komisji Porozumiewawczej ~~~~a.s.:j:.p::~~~;k/~?~\~~: 
przyjete przez aklamacje na walnem zebraniu P. Z. P. N. w Katowicach li.y <lo~~~~tn~k ;~~w~~~~jł:~g~~i j~:nti~~ 

. W celu u~drowienia stosunków,. pa· , rowskielfo i Kieł. ZOPN·u został załat• St. 0. aut. Rob.: ~yklucz2nie zcsp.o· z meczów poważnej kontuzji nogi. Ma-
nu1ącyc~ w piłkarstwie komisja prz_yjęła 1

1 
wiony przychylnie. · jlt>w }abryr. · 11\ eh jako zawodowych z tjas ~eczyl się przez dl~ższy czas i wy­

następu1ące uch~ały: Wal. Zgr. PZPN-u , Zarządu PZPN-u: Dodanie d1l statu· '. PZPN·u. Wn:osek ten upadł. · .stąpif nawet pod koniec roku na bo-
poleca Zarządowi PZPN-u, aby· wysto· ! tu PZPN-u nowego paragrafu 80, doty· ; Krakowa i Ligi: K. S. Pod~ór'.rn, K:a tsku. . . . . 
sowa.ł .odezwę .do klubów i graczy, przed ~ czącego sprawy powołania do ~ycia ' ków, zostaje dripuszczony do hnai~•W'Tch Jak się. Jednak <?kazało MatJ~S me 
stawia1a,c k?nieczność podniesienia mo· funkcji referenta wyszkolenia, którego I rozgrywek o wejście do ligi ;.n.ństwowej i wyl.e~zył się ~upełme z doznaneJ kon­
ralnego poziomu, tak stosunków we· ! zadaniem J·est opracowanie i ;>rzedłoże· 1 w roku 1. Q35, bez względu na miejsce, ja· I tuzji I b.ól nogi przeszkadzał !Ilu w dal­
wnętrzno • klubowych, jak i poziomu mo : nie Zarzą 1Jwi de aprobaty programu l kic ujmie w swym Okręgu. Wniosek j s~ym ~iągu W grze. Obecme. okazał~ 
ralnego graczy, oraz zarządził ustano· · prac. Uchwalono. 1 przeszedł. się komeczność przeprowadzema dal~ze1 · 
wienie w katdym klubie specjalnego re· · •kuracji. i Matjas wyjechał do lwomcza 
ferenta, któremu te sprawy bęaą podle· na przeciąg trzech tygodni. 

gały. Wal. Zgr. poleca Zarządowi N:a1·1eps· ze lekko:atletk1' niem·1eck1·e Jeśli kuracja da pomyślne rezultaty to 
PZPN-u utrzymywanie kontaktu z prasą U U ujrzymy tego, utalentowanego Pi!karza 
celem popierania przez nią wszelkich za ł ł b d d k . już w pierwszych meczach o mistrzo-
mierzeń i zarządzeń władz piłkarskich I ar owae 9= 2' W Ło zl ja o reprezentanteU Berhna . stwo ligi. 
w tym kierunku. Wal. Zgr. poleca Za- Łódź, 19 lutego. Reprezentacja lr.kkoatletyczna Ber-
rza,dowi PZPN-u tępić jaknajostrzej Tegoroczny sezon lekkoatletyczny lina, o ile oczywista przyjedzie do Ło- Zawody f I S 
wszelkie objawy kaperowania graczy i W Łodzi według kalendarzyka opraco- dzl, będzie niemal równoznaczną z re-f • • • • 
niezaletnie od przysługujących upraw· wanego już przez zarząd Ł<_lZLA, a o- prezentacja, Rzeszy, a w skład jej wej- przerwane z powodu niepogody 
nień statutowych występować przeciw- g_łoszonego przez nas w ubiegłym mie- dą najlepsze lekkoatletki niemieckie, Szczyrbskle Pleso, 19 lutego. 
ko tym Zarządom Okręgów, któreby te siącu, zapowiada się niezwykle bogato, które reprezentowały barwy Rzeszy na W poniedziałek miał się odbyć w 
rzeczy tolerowały lub zatajały. Obok szeregu imprez lokalnych i o więk igrzyskach kobiecych w Londynie. Wysokich Tatrach bieg narciarski o mi~ 

Wal. Zebr. poleca Zarządowi PZPN-u 

1

, szem znaczeniu, na plan pierwszy wy- Również i reprezentacyjny zespół Ło strzostwo Europy na 50 klm. ZawodY. 
t'pić jak!1aio.strzej wsz~lkie wykr~cze- suwa się jednak proj.ektowany przez Ł. dzi, który w non_nalnych :va:unkach ma nie doszły jednak to skutku, gdyt w no­
nia przeciw porządkowi oraz ob1awy O. Z. L. A. mecz międzynarodowy re- w swym składzie kilka sw1etnych za- cy z niedzieli na poniedtiałe'k szalała bu­
ekscesów na boiskach. prezentacyjnych zespołów kobiecych wodniczek z Wajsówną i Kwaśniewską 1rza śnieżna, która wYrządziła olbrzymie 

Wal. Zgr. poleca Zarządowi wyko- Berlina i Łodzi. Mecz ten według pro- na czele, wzmocniłby jeszcze swój skład spustoszenia. Cała trasa jest zasypana 
rzystywanie w całej pełni prawa ściga- jektu ŁOZLA odbyć się ma w Łodzi w przez zaproszenie na zawody kilku czo- zwałami śniegu. Komunilkacja została 
nia powy.t1zych przekroczeń nawet w miesiącu czerwcu r.b. lowych zawodniczek polskich z innych zupełnie przerwana. 
drodze karnej. Łódzkie władze lekkoatletyczne po- miast, a przedewszyst-kiem ze Sląska i Organizatorzy mistrzostw narciar-

Wal. Zebr. poleca Zarządowi 'PZPN-u czyniły już wstępne kroki. by spotkanie Poznania. ski eh Europy postanowili ewentualnie 
przypomnieć okręllom o konieczności to doprowadzić do s•kutku. Pertrakta- Sprawa meczu powyższego rozstrzy odbyć bieg we wtorek, jeżeli wairunki 
bezwzględnego zapewnienia sędziom bez cje Łodzi ze związkiem berlińskim są gnie się definitywnie już w najbliższym ulegną zmianie. Przez cały poniedzia­
pieczeństwa i ochrony zarówno na bo- już na dobrej drodze do realizacji, a pro- czasie, przyczem według dzisiejszego łek w Tatrach trwają pra~e nad OCzY-
iskach, jak i poza niemi. . wadzone są one za pośrednictwem kon-1 stanu pertraktacji uważać można za szczaniem drogi. 

Wal. Zgr. poleca Okrę~om kwartalne sulatu niemieckiego w Łodzi, który u- rzecz niemal pewną, że sensacyjny ten 
zdawanie pisemnych sprawozdań, wyda dziela też związkowi tódzkiemu swego mecz doJctzie w czerwcu do skutku. Tenisi~CI polscy na Riwierze 
nych we wszystkich powyższych spra- poparcia. 
w_akch,h zarządzeniach i osiąaniętych wy- llllllllll!lllillll illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllll:llllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllli 
ni ac . 

Baeulieu, 19 lutego. 
We wtorek rozpoczyna się w Beau­

lieu międzynarodowy turniej tenisowy 
z udziałem polskich tent istó . bt>80-

Sprawa karenciL 
Komisja stoi na stanowisl{u, że nale­

ży karencJę w całej rozciąstłośc:i podtrzx 
mać. 

Sprawa Polskiego KoleJljum Sędziów. 
1Wal. Zebr. PZPN-u wybiera czwar· 

tego wiceprezesa, który jest jednocześ· 
nie prezesem Pol. Kol. Sędziów, a który 
musi być sędzią rzeczywistym względ· 
nie honorowym lub zasłużonym. Resztę 
członków Zarządu P. K. S.-u wybiera 
walne zgromadzenie PKS-u, które odby­
wa się po Wal. ZJ{romadzeniu PZPN-u 
najdalej do 14-tu dni. Na wypadek, gdy 
by Zarządy OKS-ów nie . wykonywały 
swych czynności zgodnie z obowiązuią· 
cemi przepisami PZPN-u lub OKS-u 
Zarząd PKS-u obowiązany jest wkroczyć 
natychmiast z urzędu i wydać odnośne 
zarządzenia, a jeśli teJ!o nie uczyni, przy 
sługuje Zarządowi PZPN-u na mocy u­
chwały, powziętej większością dwie trze 
cie głosów wkroczenie bezpośrednie i 
wydanie we własnym zakresie potrzeb· 
nych zarządeń. Sprawy zarzutów sę· 
dziów przeciw sędziom, wynika z ztytu· 
łu przynależności do PKS-u, rozpatruje 
Okręgowa Komisja Dyscyplinarna dJa 
sędziów. 

Poleca się Zarządowi PZPN-u, aby 
w związku z powyższetni uchwałami po• 
czynił odnośne zmiany w statucie. 

Uchwała niniejsza wchodzi w życie 
automatycznie. 

Oprócz wyżei wspomnianej uchwały 
rozpatrywano jeszcze następujące wnio­
ski; Warszawy: Zaprzysiętenie wybra• 
nyeh władz Wal. Zgr. olbrzymią więk· 
siością odrzucono. Kielc: Stworzenie 
obozów okrę)!owycli dla zawodników i 
instruktorów 8-iotygodniowei;lo w Kato· 
~icach dla Sl. OZPN-tt, śl. Autonornicz­
n<!ito O. Rob., Podokrę~u Za<!łębia Dąb-

Schaerer znowu 
mistrzem łwlata 

Budapeszt, 19 lutego. 
W Budapeszcie zakończone zostały 

zawody łyżwiarskie o mistrzostwo świa 
ta w jeidzie figurowej panów. Tytuł mi­
strza świata zdobYl znowu bezkonkuiren 
cyjnie austrjak Schaefer - 423.18 punk­
tów. Wicemistrzem został Dunn (An­
g!ja) - 395,84, trzecie miejsce zajął 
Pataki (Węgry) - 396.2Z. 

sporiowie.: 
·bohsere111. 

Każdy sportowiec biegły w jakiejkoł· 
wiek dziedzinie sportu powinien przy· 

najmniej znać zasady pięściarstwa. 
Nauczysz się boksu tanio, a pewni~ 

z „Samouczka"1 

Do nabycia za 30 groszy u wszystkłch 
gazeciarzy. · 

wanie dało następują~e wYniki: 
Hebda trafia na Ellmera. 
Tarłowski spotyka się w dirugiej run­

dzie z Lesuerem· 
Witman walczy w arugiej rundzie z 

Palmierim. 

Ciekawa statystyka 
piłkarstwa n1emieckiego 

Niemiecki Związek Pi1karski ogłosił 
ciekawe dane z okazji 35-lecia założenia 
Związku. W 1904 roku do Związku na-

1111111111111111111111111111111111111111111llllllllllllllllllllllllllllllllllll1Ullllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllll:;:1iii ,: lllllllllllllllllllil ~~t~~. 1\t ~16~~ t i ~f :i~j,'1f 0 
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I K P m.081• zapłaei•c' iroku Uctba klubów wzrosła do 4.361 a 
• • • liczba zawodników do 756.700, 

Następne dżiesięciolecie przynosi 
odszkodowanie za niedoszły mecz mlstrzowskł i Wartą dalszy wMost liczby członków 1 zawod-

Poznań, 19 lutego. chce załatwić sprawę polubownie. W ra- ników. LłCżba Ctytlflyich piłkarzy do-
Do zarządu PZB wpłynęło pismo zie, gdyby jednak klub łódzki nie chciał chodzi już do ttllljona (986.000) a liczba 

Warty domagającej się przyznania jej zapłacić odszkodowania to wysokość klubów do 13.500. 
odszkodowania od IKP za niedoszły jego zmuszony będzie ustalić zarząd Przez ostatnie trzy lata liczba człon- · 
mecz ,ewanżowy o misłrzostwo druży- P.Z.B. ików się zmniejszyła i wynosi obecnie 
nowe Polski pomiędzy IKP a Wartą. W Poznaniu liczą się z ewentualno- 700.00· Co niedzielę w Niemczech od­
Mecz ten nie dochodzi jak wiadomo do ścią rozegrania spotkania towarzyskiego byiwa się około 20.000 SPotkań pilkar­
skutku spowodu wycofania się klubu pomiędzy obu zespołami, oczywista o skich. 
tódzkiego z udziału w mistrzostwach. ile klub łódzki będzie w stanie wysta„ Po raz pierwszy mistrzostwa Związ-

Zarząd PZB przyznał słuszność, n1e wić pełną swą ósemkę reprezentacyjną. ku zostały rózeg-rane w 1904 t. Serja 
oznaczył jednak wysokości odszkodowal W razie dojścia takiego spotkania do spotkań międzypaństwowych otwarta 
nia. Warta ma się Jeszcze obecnie po- skutku Warta zrezygnowałaby ewentu- została w 1909 roku meczem z Szwaj-
rozumieć z klubem łódiklm, z któr-Ym alnie z odszkodowania pieniężneg~ carją. ---so•--- Tunney Jako podrótnik Przed meczem 

Warszawa-Berlin 
Ostatni mecz 

d a. I t t p I kl B. mistrz świata Gene Tunney od-
o ru~ynowe m s rzos wo O 5 byiwa o~nie podróż do~koła świata. 

Warszawa, 19 lutego. W najbliższą niedzielę odibedzie się Z Europy łunney uda się do AzH, ~dzie 
W najblt!szą niedzielę, dnia 24-go w Inowrocławiu ostatni mecz bokserski ma zwiedzić SJam, Cejlon, Ohiny 1 Ja­

bm. odbędzie się w Wairszawie w gi:na· o drużynowe mistrzostwo Polski. Wal- ponję. Tunrtey projektuje również po­
chu cyrku mecz bokserSkt pomiędzy re- czą warszawska Ma.kabi z miejscową dróż do AustraUi. 
prezentacJamł WarszaWY i Berlina. Cuiavią· Obie drużyny wYstawiają naJ-

Warszawa wystąpi bez bokserów lepsze składy. Dwa wy•clgl 
MaJkaibi którzy tego sarnego dnia wal- w 
czą w inowrocławiu o mistrzostwo Pol- poszczeg-óln'Y'Ch .wagach walczyć kolarskie organizuje ŁOZK 
ski. Zestawienie par przedstawia slę be;dą nas~ępu~a,ce pary· (na pierwszem Jak się dowiadujemy, w ciągu nad-
następująco (na płerwszern rnłeJscu za- miejscu pięściarze Makabi). . chodzącegó sezonu kolarskiego Łódzki 
wodnicy WarstawY) ~ . Waga musza Birenbaum - Łada, Ot1r. ZWiĄiek Kolar~ki zorganizuje na 

Waga musza: Czortek - Krilger, kogucia Rozenblum - Rogowski, piór- polecenie P.Z.T.K. dwa wyścigi· szoso­
kogucia: Rotholt - Wełnhold, piórko- kowa Borenstein - DudziaJk. lekka Neu we rta trasie Ł6dz-Warszawa i Łódź-­
wa: Kozłowski - Rockler. lekka: Bą- stadt - Mrozowski, półśrednia frodis Kalisz. Wy!cigl te odbędą się w kon­
kowski - Vietzke, półśirednia: Sewery- - · Radomski, średnia Pilnik - Lewan- . kurencji międzyokręgowej, przyczem 
niak - Mietschke, średnia: Pisarski - dowskl, półciężka Stahl - Zieliński, l mają na celu zaprawę najlepszych ko-
Schellin, półciężka; Doroba I - Kyfus, ciężka Neuding - J6~owiak. larzy polskich przed tegorocznym wy-
cię:!ka: Oarstedd ~- Hol:&. ścigłem szosowwm Berlin - WaJrszawa. 



~ 
Uśmiechnij się„. 

Do po:wnego aawokata, specjalisty od spravl 
ro:zwot!owych, przychodzi klijentka i powiąda: 

- Panie mecenasie, niech mi pal'i. pomoże 
• • I 

rue w1~m po·prostu co począć„. Mój mąż jesi 
cbn:ycl!rwcc!D i pijakiem, maltretu1"e mnie nie 
cl • ' 
a~e n:i na uhzyma.nie... Jestem p.oprostu bez. 

rnć.na.„ Trnlduje mnie, jak psa„ Co mam bied. 
Ea fOCząć?... • 

- Niech się . pani nie skarży, tylko niech 
pani skarży! ~ odparł adwokat. 

** * 
Pó!n Wacuś ma oplnję człowiclia bardzo 

sltr; ·· ::~o . V/czo•aj wpadł na dworze.:: w ostat­
n?,;,j chwili. Okazało się jednak, że pociąg za· 
trzymano jeszcze na kilka minut. Wobec tego 
pan Wacuś polecił tragarzowi, aby wykupił dlań 
bilet, nie zdąi.ywi:zy mu dać pieniędzy. 

Po chwili .tragarz wraca z biletem oznaj· 
mia: i 

- P:·oszę„. Za ten bilet zapłaciłem 6 zło ' 
tych 70 .g. szr~. I 

I 
Pan Wacuś odlicza pieniądze, wręcza tra· 

garzowi i powiada: 

- Tu m1J. pan równe sześć złotych a te 70 
~roszy może pan sobie zatrzymać za fatygę,„ 

** * Do Hipka, znanego lowelasa, podchodzi na 
ulicy zażywna jejmość i odrazu z wrzaskiem: l 

- Wie pan, tegobym się po panu nie spo· 
dziewała!.„ Podobno pan się chwali przed zna• ! 
jomymi, że ja jestem pańską kochanką?!.„ Jak i 
pan śmie?!„. I 

- Przepraszam bardzo - odpowiada Hi· : 
pek. - Możliwe, że to powiedziałem, ale wcale i 
się nie chwaliłem! . _ I 

** * Do lekarza w Ubezpieczalni Społecznej 
przychodzi pacjent. 

- Co panu dolega?.„ - pyta lekarz. 
- Wątroba„. 

Lekarz zbadał pacjenta i zapytał: 
- Czy pan się długo leczy na wątrobę?„ 
- Dwa lata„. • 1 

- To di!iwne - przerywa mu pacjent - a , 
czy pan doktór nie mógłby mnie także leczyć 1 

na wątrobę?„: 
- Dlaczego?„. 
~ Bo mnie będzie bardzo tru~no przyzwy:· 

czaić się do no-V.:ej choroby „. 
** * Spotkały się dwie kumoszki na schodach. 

Jedna zwraca się do dLrugiej, J 

- No, jak tam, pani Marcinowo, czy mąż 
pani dostał już jakąś P'racę?„. J 

- A jakże, moja pani, już nawet strajkuje!._. 

1935 19.II 

Wielkie mre~y w Ameryce TRADYCYJNA I :WSPóLCZESNA: ' 
JAPO N JA. 

'YJ ostatnich tygodniach w Stanach Zjednoczonych panowały tak wielkie mrozy, 
ze szereg rzek zamarzło. Na zdjęciu widzimu kuter „Pensylwanja", który , 

ugrzązł na zamarzniętej rzece Cooper. I •••••••i:alll•••••lilm•m••mmm••••••••I Mimo, iż Japonia w ostatnich latach mo 
I dernizuje się coraz hBdziej, zamiłowanie 

Nędza na Syberjł J do tradycji jest tam tak wielkie, że nie 
1 
mogą go przemóc żadne względy. Oto 
wid~imy na zdjęciu dwie japonki, dwie 
serdeczne przyjaciółki, z których jedna 
ubrana jest jak europejka, druga - n.osi 

tradycyjny strój japoński. 

NOWE MARIKI POCZTOWE. 

Z lewej strony ku prawej widzimy nowe 
znaczki pocztowe: portugalski, wydany 
z okazji wystawy kolonialnej w Liz~ 

, nie, holenderski - z okazii rocznicy 
Na Syberji szerzy się obecnie stras,;tiwa nędza. Oto „dom" za szmat, w któ- zmarłej królowej - matki Emmy. 

rym mieszka kilka rodzin pod Władywostokiem . . 
Codzienna nowelka ,,Expressu" Dro1ga wiła się długą serpentyną· do gra· aby mni.e wreszcie . porwać, sama musia 

nicy. łam o tern pomyśleć. 

Il 
- ~ h 4 I -Czy wiesz - nachylił się ku niej Auto zatrzymało się i Jarec otwonył c1ec:z„o z o.e n -- ja już wtedy, gdy widziałem cię poraz drzwi. 

pierwsży „. - Proszę, może pani wysiąść, 
Drzwi sąsiedni,ego pokoju otworzyły za.stać! zawołała - Niech mi pan porno Nie odpowiedziała. rzekł krótko. 

się nągle. I żel Przewie.zie mnie pan sw_em autem Główka jej spoczęła na je,go ramie· .Wyciągnął jej walizki i postawił na 
Na progu stanęła młoda kobieta. przez granicę: Za kilka minut mo-że już niu. szosie.„ 
- Pan wybaczy„ . I być zapóźno. · Schodzę do parku i cze· Usnęła„ Spała z lekko rozchylonemi Uśmiechnęła się. 
Zygmunt Jarec podskoczył i spojrzał j kal'l;1 na pana przy pawiloi;ie .. Ni~t nie wargami, jak dziecko po wielkiej zaba· - Rachunek w hotelu wynosi około 

zdziwiony n.a nieznajomą. Znał ją z wi· . m?~e nas. ra~em ~obaczyc:· ~ikt me po wie. sześciu tysięcy franków. Jeżeli to spra-
dienia. Widywali się często w hallu ho- ! ~m~en ~iedz1eć, ze wv1ezdzam. . .Wa- Po kilku g,o,dzinach podróży dojecha- wia panu przyjemność, mo,że pan z·a 
telowym. Podobała mu się jej piękna I h:zk1 mo~e .s~. spakowan7._ Pan będzie łas li do granicy. mnie zapłacić. Ostatecznie pan sam wy· 
jasna głowa i wysmukła postać. kaw um1~sc1c ie ~ . aucie. Spakow:ała~ Z porannej mgły wyłoniły się posta· niósł walizki z mego pokoju, prawda? ~ 

W hotelu zwracała zreszta ogólną . tylko na}potrzebnie1sze rzeczy, futra 1 cie poącjantów. Sprawdzono do1lsumen- powiedziała. 
u~agę. Jej biżuteria szcze!!ólni~ wielki l biżuterję. Za pół godziny musi pan być ty. Auto pomknęło dalej. Jarec zajął mieisce przy kierownicy. 
sznur pereł, wzbudz~ł zachwyt wszyst- 1 go~o:-VY· Pański wyiaz,~ w nocy nie wz.bu Droga ciągnęł,a się teraz wzdłuż la- - Nie poda mi pan nawet ręki na po 
kich kobiet. dzi zadnych pode1rzen. su, za którym wznosił się budynek sta· żegnanie. Musi pan przynajmniej podzię 

"'-Która godzina?_ zapytała cicho. - A mąż pani? cji'roolejowej, otoczony niewielką ilością kować - dodała ironicz-ni,e. 
_ Druga. - Nie chcę go widzieć, ' ja chcę„, chat :---- To z.by.teczn.e, łaskawa pani.. 
_ Za godzinę przyjedzie mój mąż. Spuś.c:iła gło;wę. . . - Niech pan stanie - r-zekła nagle. Auto miknęło w sinej m1j!le. 
_Pani jest mężatką? Przygarnął 1ą do s1eb1e. W jej o· - Obudziłaś się nareszcie? zapytał - To naprawdę było zbyt~czne 
_ Nie wiedział pan 

0 
tern? czach błysnęły łzy. _ Zy'gmunt z uśmiechem. po.wie.dział Zygmunt Jarec, pokazując 

Teraz ona poczęła mu się przyglą- - Ach ty duże, słodkie dziecko„. - Zatrzymaj pan maszynę, chcę wy z uśmiechem swemu przyjacielowi z Iftó 
dać ze zdziwieniem. Przylgnął warj!ami do jej warg. siąść. rym się spotkał nazajutrz, wspaniałą 

- Uciekłam od mei!o męża. On mnie Tuliła twarz do je!!o szerokich pier· = ~Y?„.woli - kolię z pereł. Ta kolia iest warta dużo, 
wszędzie prześ_ladui'e, 1·a się ńo bo1'ę! si ł uśmiechnęła się słabo. z "••ta? pan, abym wyskoczyła dużo więcej. Wyjąłem ią z walizki przed 

& „„ na~ -i, ucieczką. 
Jar ee zbliżył się do niej. - Jutro zrana, ' gdy · będziemy po - ' Nie rozumiem.„ Co to wszy1stko Przyjaciel obejrzał d.okładnie kolję. 

, _ Dlaczego pani zwra.ca się akurat takmtej stronie granicy, powiem ci wszy· rna . zn,aczyć. AlecŻ.„ - Ile dajesz za nią ?-zapytał Zygmunt. 
do mnie w tej sprawie? - Zapytał ci- st o„. - ·Czy pan naprawdę . przypus~cza, - Nic. 
cho. Nocna podróż odbyła się w milcze- że to . wszyst~p, co opowiedziałem panu - Czy jest fałszywa? - przeraza 

- Pan mi s.ię podoba, a pozatem niu. .wczórai jest prawdą? się Zy,gmunt. 
przygląda mi się pa.n zawśze z zachwy- Srebrno - szara limuzyna zatrzyma - ' Co to ma znaczyć? . --:- Oczywiście. Ta mała z pewno~cią 
tern„. ła s,ię w parku mieiskJm przy pawilo· - Powinien był się pan domyśleć-, ~o~konale wiedziała, że ty jesteś spec· 

- Zauważyła to pan.i? nie. Spod szerokich palm wysunęła się że nie jestem mężatką i ż·e ta nocna wy• 1ahstą od kradzieży hotel.owych, i że nie 
....._ 'Byłam z tego bardzo zadowolona. postać młodei kobiety. cieczka: miała na celu„. uniknięcie za- zabrałbyś jej ze sobą~ Mybyś rnte liczy'ł 
Przyfożył jei rękę do swych warg. - A walizki? - zapy.tała, wsiadając płacenia rachunku. Mieszkałam w hote- na grubszy zarobek. Dlatego też wido-
-. Więc pani ma naprawdę męża? I do samofotu. . · lu dwa miesiące, pozatem poczyniłam cznie umyślnie przv.i:;otowała te l:>ezwar 
_ Nfonawidzę ~o! Natychmiast mu-] - Zabrane. (różne sprawunki na kredyt. Ponieważ tośdowe szkiełka. Gdybyś się znał na bi 

szę opuścić hotel. On nie może mnie tu Auto pędzdło poprzez puste ulice. nikomu z panów nie wpadło do głowy, żuterji, nie dałbyś się tak nabrać! 
--~~~~~-..:.~~--------~-
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